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Z akończyła się, trwająca kilka 
miesięcy, batalia Urzędu z usta-

wą nakładającą na samorządy obo-
wiązki związane z odbiorem i zago-
spodarowaniem odpadów. Na stro-
nie www.piaseczno.eu w spe cjalnej 
zakładce są już dostępne informacje 
o nowym systemie. Uru chomiona 
została specjalna infolinia, która 
umożliwia udzie lanie odpowiedzi 
na naj częściej zadawane pytania. W 
całej Gminie odbywają się spotka-
nia informacyjne dla mieszkańców. 
Wiemy już – chyba – wszystko, teraz 
czas przekazać tę wiedzę mieszkań-
com i wspólnie nauczyć się korzy-
stać z wypracowanych rozwiązań

\\\   Tanie Piaseczno
Porównując kwoty przyjęte w 

poszczególnych gminach, Piasecz-
no wcale nie wypada źle, zwłasz-
cza, jeśli przyjąć stawkę za odpady 
segregowane. Zwłaszcza że – przy-
najmniej w założeniu – większość 
mieszkańców zdecyduje się właś-
nie na tę opcję. Pierwsze opinie 
mieszkańców także wskazują na to, 
że rodziny nawet 5- czy 6-osobowe 
będą płaciły mniej lub też opłaty 
będą porównywalne z obecnymi. 
Co więcej, różnica 3 złotych pomię-

dzy najniższą i najwyższą stawką 
wskazuje na to, że w całym powie-
cie mieszkańcy nie powinni aż tak 
drastycznie odczuć wprowadzenia 
nowego systemu. Wyjątkiem mo-
że być jedynie Lesznowola, gdyż 
trudno dziś dokładnie oszacować, 
jak będą się kształtować stawki w 
oparciu o zużycie wody.

\\\   Metoda na śmieci
Najwięcej dyskusji od początku 

towarzyszyło wyborowi metody na-
liczania opłaty. Z 4 dostępnych wa-
riantów w zasadzie od razu odrzuca-
no model opłaty „od gospodarstwa”, 
(czyli każdy dom czy mieszkanie 
płaci tyle samo, niezależnie od tego, 
ile osób w nim zamieszkuje) oraz 
„od metra powierzchni” (czyli pła-
cimy za każdy metr naszego domu/ 
mieszkania, ponownie, niezależnie 
od tego, ile osób faktycznie te metry 
użytkuje). Faktycznie, wydaje się, że 
te propozycje ustawodawcy mają 
najmniej wspólnego z faktycznym 
wytwarzaniem śmieci, choć na pew-
no byłyby one relatywnie łatwe do 
zweryfikowania. Pozostały więc tyl-
ko dwie metody, czyli od osoby i od 
zużycia metrów sześciennych wody.

dokończenie na str. 3
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\\\   PIASECZNO

Ulica Polna w Chyliczkach. 
Kiedyś – faktycznie typowo 
polna droga.  
Czy z  sześciometrowej drogi 
lokalnej stanie się 15–metrową 
obwodnicą Piaseczna?

K ilka lat temu, podczas remontu 
ulicy Julianowskiej, była bardzo 

mocno eksploatowana, jako niefor-
malny objazd. Równa nawierzchnia 
z destruktu powybijała się – i tak 
już w zasadzie zostało. W tym cza-
sie rejon się mocno zurbanizował. 
Doraźne działania realizowane 
przez Wydział Infrastruktury wy-
starczają na tydzień bądź dwa, a 
inwestycji doczekamy się dopiero, 
gdy zgodzimy się na stworzenie z 
sześciometrowej drogi 15 metro-
wej obwodnicy...

Ulica Polna nie ma nadanego, po-
przez uchwałę Rady Gminy, statusu 
drogi publicznej. 2,5 metrowy pas 
na osi drogi należy nie wiadomo do 
kogo, pozostałe fragmenty są włas-
nością poszczególnych mieszkań-
ców. Sześć, czasem siedem metrów 
szerokości od płotu do płotu, jest 
regularnie zalewane wodą wpływa-
jącą z pięknie, wykostkowanej i wy-
krawężnikowanej ulicy Urbanistów. 
Woda wypłukuje nawierzchnię i 
mamy dziurawy ser szwajcarski, 
ewentualnie krainę tysiąca kałuż.

\\\   Plany nie dla nas
Tym razem problemem nie jest 

opieszałość czy też niechęć urzędu 

do działania – wręcz przeciwnie! 
Gmina słusznie argumentuje, że 
aby naprawić Polną trzeba najpierw 
wykonać projekt, bo dosypywanie 
czy równanie na niewiele się zdaje 

– zgoda! Mówi o tym, że ulicę trzeba 
odwodnić – zgoda! Żeby zbudować 
chodnik – zgoda!

dokończenie na str. 3

Tranzyt niezgody
\\\   PIASECZNO

Na specjalnej sesji Rady Miejskiej 3 kwietnia ustalono 
ostatecznie stawkę opłat za śmieci, metodę naliczania  
od osoby dla terenu całej gminy oraz wzór deklaracji.  
Piaseczno uchwaliło już wszystkie akty prawne niezbędne  
do wdrożenia nowego systemu odbioru odpadów.
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\\\  PIA SECZ NO

4 kwiet nia od by ły się  
uro czy sto ści po grze bo we  
przed wcze śnie zmar łe go  
An drze ja Swa ta. 

W ostat niej dro dze licz nie to-
wa rzy szy li mu rad ni, bur mi-

strzo wie, ko le dzy sa mo rzą dow cy, 
przy ja cie le i zna jo mi z Za le sia Gór-
ne go.

Wia do mość o śmier ci Pa na An-
drze ja Swa ta przy gnę bi ła mnie w 
spo sób szcze gól ny. Wszy scy wie-
dzie li, że był cięż ko cho ry, choć 
osta tecz nych my śli nikt do sie bie 
nie do pusz czał.

Z Pa nem An drze jem po zna li śmy 
się w 2001 ro ku.  Od sa me go po-
cząt ku na szej zna jo mo ści, z kunsz-
tem znaw cy wpro wa dzał mnie w 
taj ni ki gmin ne go i po wia to we go 
sa mo rzą du. Do dziś pa mię tam dłu-
gie go dzi ny wspól nych roz mów o 
gmi nie, o kan dy da tach na rad nych, 
o stra te giach, usta wach i za leż no-
ściach.

Ca łą na sza zna jo mość na kre ślo-
na by ła cy kla mi ko lej nych wy bo-
rów do władz lo kal nych. 

Wspól na pra ca w cza sie kam pa-
nii 2002 i 2006 ro ku by ła dla mnie 
na uką i do świad cze niem nie do 

prze ce nie nia. Wte dy Pan An drzej 
od krył przede mną nie zli czo ne po-
kła dy wie dzy, ak tu al ne mi mo upły-
wa ją ce go cza su. To On za ra ził mnie 
sa mo rzą do wym bak cy lem, gdy z 
du mą przy bli żał ko lej ne za pi sy w 
opra co wa nym przez sie bie sta tu cie 
Sto wa rzy sze nia Cen trum.

Póź niej na sze dro gi się ro ze szły, 
sta li śmy się kon ku ren ta mi, choć je-
stem prze ko na ny, że wspól ne ide-
ały na dal nas łą czy ły.

Po kam pa nii wy bor czej 2010 
ro ku, spo tka łem Pa na An drze ja na 
scho dach urzę du gmi ny. Znał mo je 

za mi ło wa nie do ko ni i z nie ukry-
wa ną du mą w gło sie po wie dział do 
mnie: „Prze grał pan. W tych wy bo-
rach to ja po sta wi łem na wła ści we-
go ko nia.’’, lecz za raz do bro tli wie 
do dał „Pro szę się nie mar twić, ta 
go ni twa ma wie le eta pów. Za pra-
szam pa na na ka wę.”

Pan An drzej do koń ca z za an ga-
żo wa niem prze wod ni czył Ra dzie 
Miej skiej w Pia secz nie.

Dla Pa na An drze ja wy ścig się 
za koń czył, a umó wio nej ka wy już 
wspól nie nie wy pi je my.
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Część dochodu z reklam  
przekazujemy fundacji Ewy Lubianiec

Pomóż Dorosnąć.
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Fundusze 
sołeckie
Właśnie upłynął termin 
wyodrębniania funduszy 
sołeckich na rok 2014. 

W pow iec ie pia sec z y ń sk im 
większość gmin zdecydowała 

się na skierowanie środków finan-
sowych do dyspozycji zebrań wiej-
skich. Wyjątek stanowią: Tarczyn, 
gdzie kolejny raz radni nie wyrazi-
li zgody, oraz Lesznowola, w której 
z funduszu sołeckiego zrezygno-
wano po raz pierwszy. Mimo, iż 
urzędy odczuwają wzmożoną ilość 
pracy związaną z „obsłużeniem” 
dziesiątek celów realizowanych z 
funduszu sołeckiego, to korzyści 
widoczne są gołym okiem. Dzięki 
zaproponowanym rozwiązaniom, 
mieszkańcy sami wyznaczają prio-
rytety rozwoju swojego otoczenia.

Cele, na które przeznaczone zo-
staną środki z funduszu sołeckiego, 
wyznaczane są przez mieszkańców 
podczas tzw. zebrań wiejskich. Mu-
szą to być zadania własne gminy, 
wyznaczone do realizacji w obrę-
bie sołectw. W tej dziedzinie rośnie 
poziom wiedzy, choć nadal istnieje 
potrzeba informowania mieszkań-
ców o tym, iż mogą oni dysponować 
częścią budżetu gminy i w obrębie 
swojego sołectwa, czyli najbliższe-
go otoczenia planować i przepro-
wadzać inwestycje. GS

\\\   PIASECZNO

Na ulicy Tulipanów  
i przyległych bocznych 
uliczkach mieszka w sumie 
około 100 rodzin.  
W miarę zwarta,  
szeregowa zabudowa, 
nawierzchnia w kostce, 
chodnik, chwilowo wszystko 
przykryte zwałami śniegu. 

Możliwy tylko dojazd do posesji 
i zawrotka, bo droga kończy 

się ścieżką, która wychodzi na płot 
szkoły policyjnej. Za to z boku po-
tężny nasyp zwieńczony zielony-
mi ekranami dżwiękochłonnymi, 
które oddzielają mieszkańców od 
największego centrum handlowego 
w okolicy.

–Kiedy się tu sprowadzaliśmy, 
obok jeszcze nic nie było – opowia-
da Wacław Niedzielski, mieszkaniec 
ulicy Tulipanów – gdy pojawiły się 
pierwsze wzmianki o budowie Au-
chan, mieliśmy być od nich oddzie-
leni wałem z ekranem, za którym 
dodatkowo miał być posadzony las, 
a dopiero potem centrum handlo-
we. Takie rozwiązania widziałem 
w marketach Auchan we Francji – 
posadowione na uboczu, otoczone 
zielenią, dopiero dalej zaczynało 

się jakiekolwiek budownictwo. 
Niestety, w urzędzie coś się nagle 
zmieniło i las wycięto (w planach), 
zanim go zasadzono.

\\\   Dziwna sprzedaż
Plany zagospodarowania tego 

terenu jak i aspekty formalne bu-
dzą daleko idąca ciekawość. Oto 
bowiem gmina – lata temu – od-
kupiła od mieszkańców grunty, 
które dziś stanowią ulice Tulipa-
nów, są więc przeznaczone pod cel 
publiczny. – Tereny publiczne, aby 
zostać sprzedane, muszą być naj-
pierw „odpublicznione”, potrzebna 
jest do tego odpowiednia uchwa-
ła Rady Gminy, dopiero potem 
można je sprzedawać, a i tu pra-
wo pierwokupu ma właściciel, od 
którego zostały nabyte – twierdzi 
Pan Wacław – W dodatku, działki 
mają zostać sprzedane Auchan w 
trybie bezprzetargowym. A dla-
czego bezprzetargowym? Gmina 
ma za dużo pieniędzy? Gdyby był 
normalny przetarg, na pewno sta-
nąłby do niego także inny inwestor 
i market musiałby wyłożyć zdecy-
dowanie większe pieniądze, żeby 
ten grunt kupić. To może jeszcze 
nie jest niegospodarność, ale już 
niewykorzystywanie szansy, na 
pewno – dodaje.

Patrząc na zastawioną samo-
chodami drogę, trudno wyobrazić 

sobie, że ulica Tulipanów mogłaby 
stać się kolejnym wyjazdem z hi-
permarketu – jest na tyle wąsko, 
że od biedy miną się dwa auta, ale 
dwie ciężarówki nie mają już szans. 
Przesunięcie płotów niemożliwe, 
bo domy tuż przy ogrodzeniach. A 
zgodnie z aktualnym planem zago-
spodarowania, ulica ma być prze-
dłużona i – potencjalnie – może 
pełnić funkcję wyjazdu. Dla miesz-
kańców to byłby koniec świata.

\\\   Wodą pod daszek
Osobny problem to odwodnie-

nie terenu – zalewana Geodetów 
potrzebuje odprowadzenia wód 
opadowych, problem w tym, któ-
rędy. – Dlaczego Piaseczno nie roz-
mawia z Lesznowolą, dlaczego nie 
może włączyć Geodetów do sieci 
odwodnieniowej Auchan, dlaczego 
nie negocjuje z GDDKIA kolektorów 
przy Puławskiej, tylko wybrała so-
bie właśnie nas? Że opór mieszkań-
ców najłatwiej złamać, bo można 
nam coś kazać, a z Auchan czy in-
nymi organami administracyjnymi 
to już musieliby negocjować i dać 
coś od siebie? – pytają mieszkańcy.

Faktycznie, droga w połowie 
swojej długości tworzy przełamanie, 
swoisty “daszek”, pod którym trzeba 
by było przekopać odwodnienie. To 
punkt zdecydowanie wyższy niż po-
ziom ulicy Geodetów oraz położonej 

po drugiej stronie jednostki Policji. 
Roztapiający się śnieg dokładnie po-
kazuje, że woda z Tulipanów spływa. 
Przekopanie tamtędy odwodnienia 
(przypominam, że nie ma alterna-
tywnego wyjazdu dla mieszkań-
ców) to konieczność wykonania 
bardzo głębokiego wykopu, minięcie 
wszystkich istniejących instalacji i 
przyłączy, w końcu przejście przez 
tereny, które mają być sprzedane 
Auchan, następnie przez teren Poli-
cji, aby w końcu dotrzeć do Energe-
tycznej. Zdaniem mieszkańców, taki 
przebieg planowany jest w jednym 
celu – „zrobić dobrze” wszystkim, 
tylko nie mieszkańcom.

– Po wszystkich problemach, 
które mieliśmy z budową domów, 

po realizacji inwestycji wodocią-
gów i kanalizacji, po utwardzeniu 
drogi, po tym w końcu, jak przy-
zwyczailiśmy się do nieco uciąż-
liwego sąsiada, okazuje się, że to 
wcale nie koniec. Czy gmina musi 
zawsze czegoś od nas chcieć, wy-
magać zgody na rzeczy, które nam 
nie są do niczego potrzebne? Jest 
tyle problemów do rozwiązania w 
Piasecznie, musicie wymyślać na 
siłę nowe – kończy rozmowę Pan 
Wacław i idzie wyprowadzić psa na 
spacer. Kto wie, czy za rok, jedyny 
zielony kawałek terenu w okolicy 
nie będzie już fragmentem rozbu-
dowującego się marketu...

Krzysztof Dynowski

Mieszkając za gigantem
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dokończenie ze str. 1

\\\   „Osobośmieć”
Naliczanie opłaty za śmieci od 

każdej zamieszkałej osoby, która de 
facto wytwarza śmieci, wydaje się 
być najbardziej oczywistą metodą. 
W domu mieszka 5 osób, płacę za 5, 
a nie od tego ile się kapię. Jest to tak-
że najprostsza metoda jeżeli chodzi 
o wyliczenie należnej stawki – zade-
klarowałem 5 osób, mnożę to przez 
kwotę zależną od tego czy segregu-
ję, czy nie – i mam wynik. System 
prosty, przejrzysty – i tu niestety 
kończą się jego zalety.

Przede wszystkim, każdy właś-
ciciel nieruchomości ma obowiązek 
złożyć deklarację, ile osób faktycz-
nie u niego zamieszkuje. Może być 
tak, że zameldowana jest cała ro-
dzina, a mieszkają już tylko rodzice, 
albo na odwrót. Urzędnicy gminni 
bardzo mocno wierzą w uczciwość 
mieszkańców i w zgodne z prawdą 
wypełnianie deklaracji. Niestety, do-
świadczenie każe także przemyśleć 
sytuację, w której mieszkańcy będą 
woleli zaoszczędzić miesięcznie kilka 
złotych. Co wtedy – pytali radni?

Większość radnych była zgodna, 
że problem potencjalnego wpisywa-
nia mniejszej liczby mieszkańców 
czy w ogóle nie wykazywania ko-
gokolwiek dotyczyć może głównie 
budownictwa wielorodzinnego. Ani 
najemca, który wynajmuje mieszka-
nie, ani wynajmujący nie będą zainte-
resowani płaceniem więcej – wręcz 
przeciwnie, o wiele łatwiej udawać, 
że nikogo tu nie ma i nic się nie dzieje, 
zwłaszcza, że wynajem często odby-
wa się „na lewo”. Jak więc obronić się 
przed takimi praktykami?

Zdaniem radnego Hubla, zarzą-
dy wspólnot doskonale wiedzą, ile 
osób faktycznie zamieszkuje dane 
mieszkanie, a ponieważ to one, a 
nie mieszkańcy indywidualnie, bę-
dą dokonywali zgłoszeń w gminie, 
problemu nie będzie. Poza tym, zo-
staje nam zawsze zużycie wody, jako 
metoda kontroli faktycznej liczby 
mieszkańców. No właśnie, skoro 
na licznikach wody można polegać 
bardziej niż na uczciwej deklaracji, 
czemu nie zdecydowano się od razu 
na metodę od zużycia wody?

\\\   „Wodośmieć”
System oparty na zliczaniu me-

trów sześciennych wody nie jest, de 
facto, sposobem naliczania opłaty od 
zużycia wody – licznik jest tu od razu 
wbudowanym narzędziem weryfi-
kacyjnym liczbę osób faktycznie za-
mieszkujących. Zgodnie z przyjętym 
współczynnikiem, 1 osoba zużywa 
statystycznie 3 metry sześcienne 
wody w miesiącu. Czy to dużo, czy 
mało, nie ma sensu teraz roztrząsać 
– jest to pewne uśrednienie i wiado-
mo, że u wielu osób ich miesięczne 
zużycie będzie odbiegać od średniej. 
Czasem na plus, czasem na minus. 
Najważniejszym elementem jest tu 
fakt, że to zużycie cały czas będzie, 
co eliminuje w zasadzie w cało-
ści możliwości oszukiwania przez 
mieszkańców. Pomijając chwilowo 
aspekt ekologiczny, trzeba cały czas 

pamiętać o aspekcie ekonomicznym 
– system musi się sam sfinansować. 
Co to oznacza w praktyce?

W przyjętym systemie opłaty 
od osoby, część osób – może – za-
niżyć wartości wpisywane w de-
klaracje. Nie zmieni to rzecz jasna 
ilości odbieranych śmieci i szybko 
okaże się, że wpływy są zbyt małe, 
by pokryć koszty przedsiębiorców. 
Potrzebna więc będzie podwyżka. 
Większe opłaty mogą sprawić, że 
jeszcze więcej osób „zaniży” liczbę 
domowników i za chwilę sytuacja 
się powtórzy. Koniec końców, uczci-
wi będą płacili za oszustów.

W systemie naliczania od me-
trów sześciennych, oszukać prze-
de wszystkim nie jest tak łatwo. 
Chciałoby się nawet napisać, że to 
niemożliwe, ale jesteśmy przecież 
bardzo kreatywnym narodem. Tak 
czy owak, jeżeli zaczniemy nagle 
masowo oszczędzać wodę, zapłaci-
my mniej, a po jakimś czasie mogą 
nas czekać podwyżki (bo w skali 
gminy, podobnie jak w poprzednim 
przypadku, pieniędzy będzie mniej). 
Zwiększenie kwot za metr sprawi, co 
prawda, że będziemy płacili więcej, 
ale nadal będziemy płacili wszyscy, a 
opłata będzie uzależniona od naszej 
gospodarki domowej. Jednocześnie 
trzeba cały czas pamiętać, że są oso-
by, które używają wody w bardzo 
ograniczonym zakresie a produkują 
masę śmieci i na odwrót – śmieci nie 
produkują prawie wcale, za to godzi-
nami stoją pod prysznicem.

\\\   Wierzmy w uczciwość
Ten system ma wiele wad, w 

większości niezawinionych – wy-
jątkowo – przez nasz samorząd, a 
narzuconych odgórnie przez usta-
wodawcę. Minie jeszcze wiele lat, 
zanim ureguluje się dokładnie abso-
lutnie wszystko, uszczelni system i 
wyciągnie wnioski z jego praktycz-
nego funkcjonowania. Naszym za-
daniem jest przejść przez ten okres 
możliwie bez szwanku i nadwyręża-
nia budżetów domowych.

Cieszyć może tylko jedno – że w 
tym całym systemie ciągłej kontroli, 
konieczności udowadniania przez 
mieszkańca, że jedno zrobił a dru-
giego nie, tym razem gmina posta-
nowiła uwierzyć mieszkańcom. W to, 
że będą uczciwie wypełniać dekla-
racje i nie każdy wpisze jedną osobę 
mniej. W to, że dwudziestoosobowa 
rodzina będzie się zjeżdżała kilka 
razy do roku, a nie co najmniej raz w 
tygodniu. W to, że śmieci będziemy 
segregować nie tylko na te do pieca i 
na te do lasu...

Krzysztof Dynowski

System wiary...

Władze Piaseczna coraz 
częściej uzasadniają swoje 
decyzje opiniami ludzi 
z zewnątrz czy interesem 
„przyszłych” mieszkańców, 
niejako zapominając 
o tych, którzy mieszkają 
w Piasecznie tu i teraz.

Żeby była jasność, nie ma tu co 
winić samych developerów – to 

nie są spółki gminne, które mają 
realizować zadania własne gmi-
ny. To prywatne firmy, które mają 
osiągnąć zysk – tylko tyle i aż tyle, 
najprostsza rzecz na świecie. Żad-
nego developera nie interesuje in-
frastruktura, służba zdrowia czy 
komunikacja – od tego jest gmina, 
on ma tylko zbudować budynek i 
sprzedać w nim mieszkania.

Oczywiście gmina absolutnie 
nie nadąża z rozwojem niezbędnej 
infrastruktury, ale nadal, z uporem 

godnym lepszej sprawy, powtarza, 
że potrzebny jest rozwój, nowe in-
westycje itd. Tylko że o zbyt wielu 
remontach czy nowych drogach się 
nie słyszy, a o nowych osiedlach i 
zwiększonym ruchu aut a i owszem.

 Dopuszczam jeszcze ewentu-
alność, że to zakrojony na szeroką 
skalę projekt, w którym po zakor-
kowaniu kilku ostatnich jednokie-
runkowych uliczek w Piasecznie, 
zaprosimy ekspertów z Amsterda-
mu, którzy nauczą nas, jak się poru-
szać rowerami po mieście, a wizytę 

i budowę ścieżek rowerowych sfi-
nansuje producent rowerów...

Można odnieść wrażenie, że 
mieszkańcy są gdzieś na szarym 
końcu listy priorytetów. Wybrana 
przez nich władza, zdała się, wraz 
z wynikiem wyborczym, uzyskać 
omnipotencję i wiedzę absolutną, 
dzięki czemu nie potrzebuje już 
zaprzątać sobie głowy czymkol-
wiek poza realizowaniem jedynie 
słusznej wizji. Przykłady – proszę 
bardzo.

Krzysztof Dynowski

Dla kogo to Piaseczno?

Wpis Łukasza Krawczyńskiego, szefa Platformy Obywatelskiej w Piasecznie, będący 
komentarzem na facebooku do zdjęcia nowego zagospodarowania wjazdu do 
Piaseczna, dotyczył “tylko” murków na zrewitalizowanym wjeździe do Piaseczna. 
Patrząc na sam grudniowy komentarz można było pomyśleć – „palnął”, każdemu się 
zdarza, ale obrazuje on – niestety – szerszą tendencję. 

dokończenie ze str. 1

I tylko zupełnie przypadkiem, 
przy okazji tych potrzebnych in-
westycji, z sześciometrowej drogi 
lokalnej mamy dostać 15–metrową 
obwodnicę Piaseczna... Ale po kolei.

Planu zagospodarowania Chy-
liczki nie mają od wielu lat. Kolej-
ne próby spełzały na niczym za 
sprawą czynnego oporu miesz-
kańców, którzy nie zgadzali się, 
żeby przeciąć spokojną wieś 4 
nowymi drogami, które miały-
by być wyjazdem z łąk na terenie 
Julianowa, pomiędzy torami linii 
siekierkowskiej i ulicą Urbanistów. 

Szybko okazało się, że na łąkach 
mają powstawać nowe osiedla i że 
trzeba gdzieś wyprowadzić ruch, 
najlepiej przez sąsiednią wieś. W 
2007 roku przystąpiono do spo-
rządzania nowego planu – tym 
razem planista pojawił się w Chy-
liczkach, rozmawiał z mieszkań-
cami, rysował, notował i wszyscy 
byliśmy dobrej myśli. Do czasu...

\\\   Wschodnia obwodnica 
Piaseczna

Pierwszy projekt planu był dla 
nas jak najbardziej satysfakcjonu-
jący. W międzyczasie uchwalono 
studium ARUP, które zawierało 
propozycję nowego układu komu-
nikacyjnego dla całej Gminy Pia-
seczno.

Jeden z jego elementów to 
wschodnia obwodnica Piaseczna, 
która ciągnie się od wybudowanego 
ostatnio mostu pomiędzy Jesówką 
a Żabieńcem, poprzez ulicę Główną 
w Żabieńcu (docelowo 12 metrów), 
ulicę Sielską ciągnącą się przez 
całe Siedliska, przebicie się przez 
Chylice przy stawach, nowy most 

na Jeziorce do Chyliczek, kawałek 
wzdłuż rzeki, skrzyżowanie z Mo-
niuszki, potem wspomniana Polna, 
jeszcze tylko kawałeczek Zimową 
na granicy z Julianowem, potężny 
węzeł komunikacyjny przy torach 
linii siekierkowskiej z planowaną 
od zawsze trasą mostową, a potem 
już jasna długa prosta Cyraneczki i 
do Puławskiej. Uff, piękny projekt, 
prawda?

Mieszkańc y G łów nej w Ża-
bieńcu nie wyobrażają sobie jej 
poszerzenia, mieszkańcy Siedlisk 
chcieliby w końcu chodnik i tylko 
chodnik, bez wzmożonego ruchu. 
Chylice nie chcą dużego węzła 
komunikacyjnego przy stawach a 
Chyliczki tranzytu przecinającego 
wieś niemalże na pół. 

Kto więc odpowiada za te pla-
ny i dla kogo je robi, skoro nie dla 
mieszkańców?

\\\    Możecie to sprzedać i się 
wyprowadzić
Wiceburmistrz Daniel Putkie-

wicz wielokrotnie odwiedzał Chy-
liczki i spotykał się z mieszkańca-
mi. Za każdym razem zapewniał, 
że to dla nas i dla naszego dobra, 
niemniej argumentował to cokol-
wiek oryginalnie. „Plan jest dla 
Państwa korzystny, wzrosną ceny 
nieruchomości”. 

Świetnie, tylko, że tutaj nie 
mamy spekulantów, którzy kupi-
li działki żeby na nich zarobić, a 
mieszkańców, którzy często miesz-
kają tu kilkadziesiąt lat, bądź kupili 
działki na wsi, gdzie chcieliby móc 
spokojnie mieszkać. „Plan musi być 
robiony dla przyszłych mieszkań-
ców”. 

Doceniamy fakt planowania 
przez Gminę, ale to nie znaczy, 

że obecni mieszkańcy mają być 
pominięci, czy też, że coś ma być 
zrobione ich kosztem. „Ta droga 
będzie obsługiwać tylko ruch z 
Chylic i Chyliczek”. A to ciekawe, 
biorąc pod uwagę zapisy studium 
ARUP, w którym jest to „element 
wschodniej obwodnicy Piaseczna” 
– czyżby wiceburmistrz nie znał 
prawa, które go obowiązuje? A już 
najlepiej przekonywał nas Bur-
mistrz Lis: „Państwo jesteście za 
bardzo przywiązani do ziemi, ja 
w swoim życiu przeprowadzałem 
się kilka razy”. Doskonale, raczej 
nikt z mieszkańców Chyliczek nie 
będzie bronił Panu Burmistrzowi 
wyprowadzić się gdzie indziej, ale 
to jeszcze nie znaczy, że my mamy 
porzucić nasze domy i spuściznę.

\\\   Developer za płotem
Smaczku całej sytuacji dodaje 

fakt, że przy planowanej obwod-
nicy znajdują się rozległe tereny 
developera, który chciałby pobu-
dować tam osiedle. Jemu zarówno 
szeroka obwodnica, jak też wzrost 
wartości działek jest zdecydowanie 
na rękę. Szkoda, że nie mieszkań-
com... Tymczasem po ulicy Polnej 
niemalże nie da się już przejechać, 
nie waląc co i rusz zawieszeniem 
w zmarzniętą ziemię. Jakiekolwiek 
inwestycje są wstrzymane do mo-
mentu uchwalenia planu, w którym 
gmina może oczywiście pójść na 
pewne ustępstwa, ale z kategorii 
drogi zbiorczej i obwodnicy nie 
zrezygnuje. Takimi zagrywkami, 
niefortunnie przypominającymi 
szantaż, gmina walczy o interes. 
Czyj? Na pewno nie mieszkańców.

Krzysztof Dynowski, 
Sołtys wsi Chyliczki

Tranzyt niezgody

Opłata za śmieci segregowane/ 
/niesegregowane

Piaseczno   9/18 zł od osoby
Konstancin 10/15 zł od osoby
Góra 11/19 zł od osoby
Prażmów   9/15 złod osoby
Tarczyn   8/12 zł od osoby
Lesznowola   4,2 i 6,3 zł za metr 
sześcienny wody (przy założeniu 
3 m na osobę mamy odpowiednio 
12,6 i 18,9)
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Te am bit ne pla ny po zo sta ły nie-
ste ty w sfe rze ma rzeń, a o dzia-

łal no ści po wo ła nej do ży cia kil ka 
mie się cy te mu spół ki nic na ra zie 
nie wia do mo.

Uchwa ła po wo łu ją ca spół kę – 
jest. Pro ble my z or ga ni za cją – bo 
nie z po zio mem – spor tu w Pia secz-
nie – są, cze go przy kła dem choć by 
de ba ty, pro te sty ki bi ców i dys ku sje 
na fo rach. Po trze by in we sty cyj ne, 
ta kie jak re gu lar ne re mon ty da chu 
pły wal ni czy za go spo da ro wa nie te-
re nów przy sta dio nie na 1 ma ja – są. 
Spół ka, któ ra mo gła by te pro ble my 
roz wią zać – też jest. Nie ste ty, tyl ko 
na pa pie rze.

\\\   Bie gacz z ku lą u no gi
Pia se czyń ski sport przy po mi na 

tro chę za wod ni ka, któ ry po świę ca 
się dla wy bra nej dys cy pli ny, tre nu je 
mi mo prze ciw no ści lo su, nie sprzy-
ja ją cej au ry i bra ku in fra struk tu ry, 
by – po osią gnię ciu pro fe sjo nal ne go 
po zio mu – do cze pić mu ku lę u no-
gi. Wza jem ne ani mo zje tre ne rów i 
pre ze sów, cza sem za wi nio ne przez 
nich sa mych, cza sem przez gmi nę, 
sku tecz nie blo ku ją roz wój za wod-
ni ków. Wy star czy obej rzeć re la cję z 
de ba ty od no śnie ko szy ków ki, gdzie 
tre ner z pre ze sem w ża den spo sób 
nie mo gą się do ga dać. Po trzeb ny 
jest w ta kiej sy tu acji de cy zyj ny roz-

jem ca, któ ry wcho dzi i mó wi – tak 
a tak. Naj le piej gdy by to był bur-
mistrz. Oczy wi ście z je go de cy zją 
mo że my się zgo dzić lub nie, ro lą 
bur mi strza jest wła śnie roz strzy-
ga nie spo rów, po dej mo wa nie de-
cy zji w sy tu acji, gdy po szcze gól ni 
part ne rzy nie są w sta nie wy pra-
co wać wspól ne go zda nia i wzię cie 
za te de cy zje od po wie dzial no ści. 

\\\   Na kło po ty – spół ka
Po wo ła nie spół ki, któ ra nie ja ko 

w imie niu bur mi strza od po wia da ła-
by na ta kie sy tu acje i wzię ła na sie-
bie cię żar de cy zyj ny i or ga ni za cyj ny 
spor tu, jest roz wią za niem ze wszech 
miar do brym. Ni czym przy to czo ne 
wcze śniej spół ki, przej mie na sie bie 
pew ną część za dań wła snych gmi ny 
i zre ali zu je je – przy naj mniej w za ło-
że niu – w spo sób przej rzy sty i ryn-
ko wy, bez na le cia ło ści i wza jem nych 
ani mo zji. Co wię cej, spół ka spor to wa 
mia ła też zaj mo wać się in we sty cja mi 
– ko lej na ulga dla dzia łal no ści gmi-
ny, a jed no cze śnie szan sa na to, że 
zbu du je my szyb ciej i wię cej. A ja ko 
wi sien ka na tor cie zwro ty po dat ku 
VAT lą du ją ce z po wro tem na kon cie 
gmi ny. Cze go chcieć wię cej?

\\\   Dla cze go nie?
Przede wszyst  kim, bra ku je 

nam kadr. Do ro li pre ze sa, z pew-

ną do zą ostroż no ści, przy mie rza-
ny był Ar tur Woź nia kow ski, by ły 
już pre zes PWIK, jed nak po tym, 
jak bur mistrz “stra cił do nie go za-
ufa nie”, li sta kan dy da tów świe ci 
pust ka mi. 

Brak me ne dże ra, któ ry spraw-
nie pro wa dził by spół kę, miał do-
świad cze nie w przy go to wy wa niu i 
re ali za cji in we sty cji, a jed no cze śnie 
ro zu miał pro ble my i spe cy fi kę na-
sze go spor tu, sku tecz nie blo ku je 
fak tycz nie po wsta nie spół ki.

Po dru gie, ma my prze cież GO SIR, 
któ ry – po czę ści – re ali zu je za da nia 
na kła da ne na po wsta ją cą spół kę. 
Po zo sta wie nie ośrod ka osob no, z 
do tych cza so wy mi kom pe ten cja mi, 
sta wia pod zna kiem za py ta nia sens 
po wsta wa nia spół ki, z ko lei wcią-
gnię cie go “pod skrzy dła” no wo po-
wsta łej struk tu ry, też ta kie pro ste 
nie jest. 

Po trze cie, ma my na te re nie gmi-
ny kil ka dzie siąt klu bów, re pre zen tu-
ją cych róż ne dys cy pli ny. Po go dze nie 
ich am bi cji i wy pra co wa nie for mu-
ły, któ ra ni ko go nie po zo sta wi po za 
na wia sem to ko lej ne za da nie, przed 
któ rym sta ła by spół ka.

Mo że, więc do brze się sta ło, że 
spół ka jesz cze fak tycz nie nie po-
wsta ła. Za miast ro bić coś “na chyb-
ci ka”, trze ba wcze śniej prze my śleć i 
prze pra co wać wie le skom pli ko wa-
nych te ma tów. Nie ste ty, rze czo nych 
prac nie wi dać, a sport po zo sta wio-
ny sam so bie nie roz wi ja się tak, jak 
mógł by ze wspar ciem spół ki.

Grze gorz Szes to wic ki

Spół ka spor to wa
Chy ba naj cie kaw szą spół ką w na szej gmi nie mia ła szan se stać 
się spół ka spor to wa, któ ra, po za sca le niem i scen tra li zo wa niem 
kwe stii spor to wych, mia ła tak że zaj mo wać się re ali zo wa niem 
róż ne go ro dza ju in we sty cji. 
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\\\          PIASECZNO

Zgod nie z pra wem  
i lo gi ką, gmi ny mo gą,  
a na wet po win ny,  
two rzyć spół ki  
ko mu nal ne  
i wy ko rzy sty wać  
je do re ali za cji za dań  
wła snych sa mo rzą du,  
w imię ko rzy ści  
dla spo łecz no ści  
lo kal nej.  
Ostat nie dzia ła nia 
zwią za ne  
ze zwol nie niem pre ze sa 
PwiK oraz po życz ką  
dla PCU skła nia ją  
do głęb szej re flek sji  
nad spół ka mi  
gmin ny mi na te re nie 
Pia secz na.
Gmi ny w ca łej Pol sce 
chęt nie po wo łu ją  
do ży cia spół ki  
– „na rzę dzie”  
po zwa la ją ce  
na wy pro wa dze nie  
kon kret nej dzie dzi ny 
(np. wo do cią gi  
i ka na li za cja)  
po za struk tu ry  
or ga ni za cyj ne  
urzę du.  
Uła twia to li cze nie 
kosz tów, ob raz ca łej 
bran ży jest spój ny  
i przej rzy sty, a swo isty 
ład kor po ra cyj ny  
za zwy czaj sprzy ja  
efek tyw ne mu  
wy dat ko wa niu  
i za rzą dza niu  
pie niędz mi. 
Fakt, że jest to  
na rzę dzie sku tecz ne  
nie ozna cza, nie ste ty,  
że z au to ma tu po zba wia 
gmi nę wszyst kich  
pro ble mów.
Nad każ dą spół ką  
trze ba spra wo wać  
od po wied nią pie czę  
i kon tro lę, nie mal że  
ro dzi ciel ską, za rów no 
pod ką tem stric te  
biz ne so wym, jak też  
po li tycz nym, czy też  
spo łecz nym.  
Czy de cy zje władz  
od bi ją się na dzia ła niu 
spół ek gmin nych?  
Od po wie dzi  
na po wyż sze py ta nie 
niech po słu ży  
po niż sza ana li za.Sp
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Przed się bior stwo cie płow ni-
cze to chy ba ulu bio na spół ka 
władz Pia secz na. 

Pod czas ostat niej se sji ar gu men-
to wa no, że z tą spół ką gmi na 

ni gdy nie mia ła kło po tów i war to 
jej po móc. Z dru giej stro ny, nie jest 
to już mo no po li sta, a gracz, któ ry 
wal czy o utrzy ma nie sil nej po zy cji 
na ryn ku.

Miesz kań cy osie dli, któ re ko-
rzy sta ją z cie pła do star cza ne go 
przez PCU, czę sto ko men tu ją ce ny 
czy stra ty cie pła i po da ją przy kła dy 
tań szych roz wią zań, na któ re już 
prze szli, czy też za mie rza ją przejść. 
Po zy cja spół ki na wol nym ryn ku, 
na któ rym ist nie je kon ku ren cja, 
jest trud na.

\\\   Po ma ga my swo im?
W nor mal nej, ryn ko wej sy tu-

acji, nie spo ty ka ne jest, aby pre zes 
spół ki dzia ła ją cej na te re nie gmi ny 
zgło sił się o 7 mi lio nów nie opro-
cen to wa nej po życz ki do sa mo rzą-
du. Tu taj ta ka sy tu acja na stą pi ła i 
tyl ko po zor nie mo że się wy da wać, 
że jest to za chwia nie za sad wol ne go 
ryn ku. PCU ma bo wiem pod pi sa ne 
no we umo wy na do star cza nie cie-
pła, co po zwo li po więk szyć gro no 
od bior ców, a tym sa mym zre du-

ko wać, przy naj mniej teo re tycz nie, 
kosz ty dla wszyst kich do tych cza-
so wych użyt kow ni ków. Wła ści ciel 
spół ki, czy li gmi na, stwier dzi ła, że 
sy tu acja wy ma ga udzie le nia spół-
ce wspar cia. Bez nie go, pra ce się 
opóź nią i bę dzie je moż na roz po-
cząć do pie ro w li sto pa dzie. Wła-
ści ciel za bez pie czył więc środ ki dla 
swo jej spół ki, co jest jak naj bar dziej 
słusz ne i uza sad nio ne. Je dy ny pro-
blem sta no wi fakt, że sam wła ści-
ciel tych pie nię dzy nie ma i mu si je 
ko muś za brać.

\\\   Cu dow ne roz mno że nie
W bu dże cie gmin nym, któ ry 

jesz cze kil ka mie się cy z ta kim tru-
dem do pi na no, szu ka jąc oszczęd-
no ści i za sta na wia jąc się, z któ rych 
in we sty cji moż na zre zy gno wać, a 
któ re są prio ry te to we, bur mi strzo-
wi uda ło się zna leźć aż 7 mi lio nów 
zło tych. Na gle oka za ło się, że sztan-
da ro we in we sty cje, ta kie jak re-
mont dwor ca PKP czy roz bu do wa 
szko ły w Za le siu Gór nym mo gą po-
cze kać? A w za sa dzie mu szą, wszak 
zgod nie z de kla ra cją bur mi strza, te 
pie nią dze i tak nie zo sta ły by wy da-
ne w tym ro ku.

Spół ka mu si się roz wi jać, aby po-
zo stać kon ku ren cyj ną. Je że li jed nak 
raz za ra zem bę dą mia ły miej sce “cu-

dow ne roz mno że nia” dar mo wych 
środ ków do stęp nych dla spół ki, mo-
że to za chwiać rów no wa gą ryn ko-
wą i w skraj nym przy pad ku do pro-
wa dzić do ko niecz no ści sztucz ne go 
pod trzy my wa nia dzia łal no ści od 
daw na nie wy dol nej i nie kon ku ren-
cyj nej fir my. Bur mistrz bę dzie da lej 
prze ko ny wał, że w spół kę wło żo no 
już ty le pie nię dzy, że te raz nie moż-
na po zwo lić jej upaść. Tym cza sem, 
pa trząc z punk tu wi dze nia mo de lu 
stric te biz ne so we go, za sad nym mo-
gło by się oka zać np. do fi nan so wy-
wa nie bu do wy pie ców i in sta la cji na 
każ dym osie dlu, co zli kwi do wa ło by 
ko niecz ność utrzy my wa nia spół-
ki jak też okre so we re mon ty sie ci 
cie płow ni czych, któ re wią żą się z 
pa ra li żem ko mu ni ka cyj nym czę ści 
mia sta.

Od da nie w rę ce miesz kań ców 
te go, co mo gą zro bić sa mo dziel nie, 
czy też z nie wiel ką tyl ko po mo cą 
gmi ny jest ku szą ce, gdy by nie je den 
szcze gół. Dla urzę du to spół ki, ja ko 
pod mio ty ma ją ce moż li wość od bio-
ru po dat ku VAT od in we sty cji, są 
źró dłem “cu dow nych roz mno żeń”. 
Naj lep szym przy kła dem na to jest 
PWiK, któ ry przez ostat nie dwa la-
ta prze ka zał do gmi ny – ba ga te la 
– 56 mi lio nów zło tych...

Grze gorz Szes to wic ki

Ciepła Spółka
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Do 15 mar ca fir ma by ła mak sy-
mal nie od su nię ta od lo kal nej 

po li ty ki, zaj mu jąc jed no cze śnie 
bar dzo waż ne miej sce w go spo dar-
ce za rów no re jo nu jak i każ de go z 
od bior ców.

Ten mo del bli ski jest ide om 
“pań stwa noc ne go stró ża”, gdzie 
sek to ro wi pry wat ne mu da je się 
wol ną rę kę i – wie rząc w wol ny ry-
nek – nie in ge ru je się w dzia ła nie 
przed się biorstw. Ta kie roz wią za-
nie spraw dza ło się w Pia secz nie 
przez dłu gi czas, na sta ła jed nak, 
dłu go za po wia da na “po trze ba 
zmian”. Czy na lep sze?

\\\   Pre zes jak na czel nik?
Zwol nie nie Ar tu ra Woź nia kow-

skie go by ło po dyk to wa ne kil ko ma 
czyn ni ka mi, z któ rych na pierw-
szy plan wy su nę ła się de cy zja ra dy 
nad zor czej spół ki o do fi nan so wa-
niu kwo tą 44 ty się cy zło tych stu-
diów MBA pre ze sa.

 Fakt ten skło nił bur mi strza do 
bliż sze go przyj rze nia się dzia łal no-
ści spół ki, za koń czo ne go au dy tem. 
Za nim jed nak o tym do ku men cie, 
po zwo lę so bie na kil ka słów do-
ty czą cych “dro gie go” utrzy ma nia 
pre ze sa.

Mo del biz ne so wy wy pra co wa ny 
w PWiK niósł za so bą wie le kon se-
kwen cji. Jed ną z nich by ła od po-

wie dzial ność, idą ca w pa rze z wy-
na gro dze niem. Tym wła śnie róż ni 
się pre zes od na czel ni ka wy dzia łu. 
Teo re tycz nie, obaj wy ko nu ją do-
syć po dob ny za kres za dań, prak-
tycz nie jed nak dzie li ich prze paść 
od po wie dzial no ści. Kie dy bo wiem 
na czel nik czy urzęd nik w gmi nie 
do ko na nie prze my śla nych dzia łań, 
po no si kon se kwen cje wy ni ka ją ce 
z ko dek su pra cy. Je go błąd mo że 
spo tkać się z na ga ną, ewen tu al nie 
ma łym za mie sza niem w lo kal nych 
me diach – i ty le. Dla te go bur mistrz 
po wi nien sza no wać pra cow ni ków 
urzę du i nie mo że ich lek ko myśl nie 
zwal niać.

Dla pre ze sa spół ki, od po wie-
dzial ność nie koń czy się na roz mo-
wie z bur mi strzem – tu taj kon se-
kwen cje są zde cy do wa nie więk sze. 

Tu dzia ła ją pra wa ryn ku, z pra-
cą moż na się szyb ko po że gnać, a zła 
opi nia o wy ko ny wa nych obo wiąz-
kach bar dzo czę sto ma ogrom ny 
wpływ na dal szą ka rie rę za wo do-
wą. O ma te rial nej od po wie dzial no-
ści człon ków za rzą dów spół ek już 
na wet nie wspo mnę. Spraw ny me-
ne dżer, do brze za rzą dza ją cy spół ką 
i po wie rzo nym jej ma jąt kiem, za-
słu gu je na jak naj bar dziej ryn ko we 
wy na gro dze nie.

W tej kwe stii jesz cze jed na uwa-
ga – nie tak daw no go rą co dys ku to-

wa nym te ma tem by ła na gro da dla 
pa ni dy rek tor ZE AS, któ ra otrzy-
ma ła łącz nie 16 ty się cy zło tych. 
Zgod nie z za pew nie nia mi bur mi-
strza, by ła to for ma na le ży te go 
po dzię ko wa nia i uzna nia pra cy, w 
wy ni ku któ rej za osz czę dzo no kil ka 
mi lio nów zło tych.  Z dru giej stro ny 
ma my pre ze sa PWiK, któ ry otrzy-
mu je, tu uzna ne za na gan ne, 44 ty-
sią ce zło tych do fi nan so wa nia do 
stu diów MBA. Pan pre zes rów nież 
za rzą dzał du żym bu dże tem i ma-
jąt kiem, do dat ko wo uzy skał zwrot 
po nad 50 mi lio nów po dat ku VAT 
za bu do wę oczysz czal ni, któ re to 
pie nią dze za si li ły gmin ną ka sę, po-
zwa la jąc na re ali za cję wie lu in we-
sty cji. Czy tyl ko mnie to dzi wi?

\\\   Dro gi pre zes
Za rob ki pre ze sa, jak też po-

nad 300 ty się cy od pra wy, to zde-
cy do wa nie du że kwo ty, na wet w 
ska li spół ki. Trze ba też uczci wie 
stwier dzić, że kil ka mie się cy te-
mu Ar tur Woź nia kow ski był po-
wszech nie uzna wa ny za do sko-
na łe go me ne dże ra i spe cja li stę 
w swo jej dzie dzi nie, a bur mistrz, 
któ ry oso bi ście wy zna cza pen sję 
pre ze so wi, przez po nad dwa la-
ta urzę do wa nia nie kwe stio no-
wał jej wy so ko ści. Swe go cza su, 
gdy w urzę dzie roz wa ża no mo del 
two rze nia spół ki spor to wej, któ ra 
mia ła też re ali zo wać wie lo ra kie 
in we sty cje na te re nie Pia secz na, 
to wła śnie pre zes PWiK był wy-

mie nia ny ja ko mu ro wa ny kan dy-
dat na sze fa no wej struk tu ry. 

We dług ofi cjal nej wer sji, po 
nie ko rzyst nym dla spół ki au dy cie 
wy ko na nym na wnio sek rad nych, 
no to wa nia pre ze sa au to ma tycz nie 
spa dły.

 Jed nym z za rzu tów kie ro wa-
nych przez au dy to rów jest stwier-
dze nie, że pre zes jest “dro gi”, tym 
ra zem jed nak w uję ciu prze ro stu 
za trud nie nia i płac.

Bez po śred nią od po wie dzią na 
wnio ski z au dy tu by ło po wo ła nie 
przez świe żo wy mie nio ną ra dę 
nad zor czą dwóch no wych pre ze-
sów, z któ rych je den jest fa chow-
cem w dzie dzi nie wo dy i ście ków, 
dru gi zaś ma ści śle okre ślo ne za-
da nie co do pro wa dze nia spół ki 
– ogra ni czyć kosz ty wła sne. Ta for-
mal na de kla ra cja me ce na sa Su le ja, 
któ ry z ra mie nia gmi ny in for mo-
wał o po wo dach zmian per so nal-
nych w PWiK, zna la zła też ostat nio 
bar dzo wy mier ne do pre cy zo wa-
nie. 

Pod czas nad zwy czaj nej se sji 
ra dy miej skiej do ty czą cej ta ryf za 
śmie ci, przy ję to uchwa łę o do pła-
ca niu przez gmi nę do ce ny wo dy i 
ście ków. Z punk tu wi dze nia miesz-
kań ca, moż na się tyl ko cie szyć, 
nie mniej, je że li ten miesz ka niec, 
lub ktoś z je go bli skich pra cu je w 
PWiK, tej ra do ści mo że szyb ko za-
brak nąć – zgod nie z de kla ra cja mi 
bur mi strza i rad nych, 1,8 mi lio na, 
któ re w tym ro ku do pła ca gmi-
na, po win no w przy szłym ro ku 

być wy go spo da ro wa ne w ra mach 
oszczęd no ści w spół ce.

\\\   Biz nes z da la od po li ty ki
Spół ki gmin ne moż na – zgod nie 

z pra wem – cał ko wi cie spry wa ty-
zo wać, moż na też – jak to ma wła-
śnie miej sce – pró bo wać ste ro wać 
ni mi z fo te la bur mi strza czy stoł-
ków rad nych. Sto so wa ny do tej po-
ry mo del wy da wał się być po śred-
nim – z jed nej stro ny. Strach w peł ni 
od dać ste ry mo no po li sty na ryn ku 
w pry wat ne rę ce, choć pew nie pie-
nią dze z ewen tu al nej sprze da ży 
ku si ły by no wy mi in we sty cja mi. Z 
dru giej stro ny po mię dzy urzę dem 
a spół ką re gu lar nie od by wa ły się 
twar de ne go cja cje do ty czą ce pla-
no wa nych in we sty cji czy sta wek. 

Na chwi lę obec ną trud no o 
czym kol wiek de fi ni tyw nie wy ro-
ko wać, moż na je dy nie – ko rzy sta jąc 
z licz nych przy kła dów – prze strze-
gać przed pró bą ręcz ne go ste ro wa-
nia spół ką gmin ną przez po li ty ków. 
Ta kie dzia ła nia koń czą się za zwy-
czaj nie cie ka wie i dla spół ki i dla 
po li ty ków, a naj wię cej tra cą na tym 
– nie mal że tra dy cyj nie już – miesz-
kań cy...

W ty miej scu dość iro nicz nie 
brzmią sło wa by łe go już pre ze sa, 
skła da ją ce go po dzię ko wa nia dla 
Władz Mia sta i Gmi ny Pia secz no za 
„wy ty cze nie no wych stan dar dów 
oraz wzor ców w za kre sie funk cjo-
no wa nia no wo cze sne go przed się-
bior stwa ko mu nal ne go”.

Grze gorz Szes to wic ki

Odpowiedzialni za ścieki
Nasz pia se czyń ski, wo do cią go wo-ka na li za cyj ny mo no po li sta  
do nie daw na pre zen to wał, w bar dzo sku tecz ny spo sób,  
mo del biz ne so wy pro wa dze nia spół ki. 

Jest to ostat nia spół ka,  
z któ rą przyj dzie nam się 
zmie rzyć.  
Ja ko je dy na jest fak tycz nie 
spół ką, czy li wspól nym przed-
się wzię ciem  
dwóch pod mio tów  
– gmi ny Pia secz no  
oraz pry wat ne go in we sto ra. 

Ta for ma spół ki wy da je się być 
naj bar dziej lo gicz na, łą czy ona 

si łą rze czy in te re sy po li tycz ne 
urzę du z wol nym ryn kiem, na któ-
rym kon ku ru je fir ma.

Po wyż szy mo del dzie li od po-
wie dzial ność oraz zy ski po mię dzy 
dwóch part ne rów. To tak że bran ża, 
któ ra – do nie daw na – pod da wa na 
by ła naj więk szej kon ku ren cji, choć 
trze ba uczci wie za uwa żyć, że PUK 
SI TA by ła bar dzo moc no obec na 
na ryn ku za mó wień pu blicz nych i 
wy gry wa ła wie le prze tar gów na 
utrzy ma nie czy za kła da nie te re-
nów zie lo nych.

\\\   Prze targ w nie zna ne
Kie dy pi szę te sło wa, ofer ty w 

prze tar gu na od biór od pa dów z te-

re nu gmi ny Pia secz no są już otwar-
te (zna my już staw ki za pro po no wa-
ne przez fir my), ale sam prze targ 
nie jest roz strzy gnię ty (ba da na jest 
zgod ność zło żo nych do ku men tów z 
wy mo ga mi for mal ny mi prze tar gu).  

\\\   Gdzie dwóch...

Spół ka zgło si ła trze cią naj ko-
rzyst niej szą ofer tę, co ozna cza, że 
dwóch ofe ren tów mu sia ło by po-
peł nić błę dy we wnio skach, aby 
ich pro po zy cje zo sta ły od rzu co ne 
i wy gra ła SI TA.

Wia do mo, że je śli w prze tar gu 
or ga ni zo wa nym przez gmi nę wy-
gra spół ka gmin na, bę dzie my mie li 
bar dzo cie ka wy “ma te riał po rów-
naw czy”. Oto bo wiem po za PWIK, 
któ ry jest mo no po li stą, bę dzie my 
jesz cze mie li SI TĘ, któ ra też uzy-
ska mo no pol na wy wóz śmie ci. Te 
dwie spół ki, do mi nu ją ce na ryn ku 
w da nej bran ży, bę dą jed nak za rzą-
dza ne w zgo ła od mien ny spo sób, 
co po zwo li bar dzo ła two wska zać, 
któ ry sys tem – w prak ty ce i w na-
szej lo kal nej spe cy fi ce – spraw dza 
się le piej.

Grze gorz Szes to wic ki

Śmieci 50/50

Każ da z nich ma w so bie coś z po-
li tycz ne go “chciej stwa” i eko no-

micz nych praw ryn ku. Ob ser wu jąc 
od lat za cho dzą ce w nich zmia ny, 
moż na po ku sić się o pew ne wnio ski 
i pre dyk cje na przy szłość.

Przede wszyst kim trze ba ca ły 
czas pa mię tać, że te spół ki, czy to 
się ko muś po do ba, czy nie, są de–
ka denc kie, czy li nie dzia ła ją tyl ko 
przez jed ną ka den cję or ga nów wła-
dzy. Po wsta ły wy sił kiem wie lu, za 
pie nią dze wszyst kich, w ce lu re ali-
zo wa nia za dań wła snych gmi ny. Są 
part ne rem pod rzęd nym dla urzę du 
i mo gą, a na wet ma ją być wy ko rzy-
sty wa ne w in te re sie miesz kań ców 
i tyl ko ich. Od cią ża jąc po szcze gól-
ne wy dzia ły, sta ły się jed no cze śnie 
waż ny mi uczest ni ka mi lo kal ne go 
ryn ku pra cy.

\\\   Si ła spół ki
O tym, jak waż ne za da nia wzię ły 

na sie bie oma wia ne pod mio ty, prze-
ko ny wać ni ko go nie trze ba – cie pło, 
wo da czy od biór nie czy sto ści to 

pod sta wa każ de go go spo dar stwa 
do mo we go. Po nie waż są to dzie dzi-
ny wy ma ga ją ce ogrom nych na kła-
dów, za rów no w za kre sie sie ci, in-
sta la cji czy kadr i ob słu gi, war tość 
na szych spół ek i ich ma jąt ku się ga 
mi liar dów zło tych. W tym kon tek-
ście nie dzi wi fakt, że wiel kie kon-
cer ny wy ra ża ją za in te re so wa nie 
za ku pem po szcze gól nych pod mio-
tów i wcią gnię ciem ich pod swo je 
skrzy dła. Si ła spół ek le ży jed nak nie 
tyl ko w obec nej war to ści i ma jąt ku, 
a w po ten cja le roz wo ju.

Mó wi my ca ły czas o spół kach 
gmin nych, któ re re ali zu ją po trze by 
da nej gmi ny. Ale prze cież PWIK był 
bar dzo bli sko na wią za nia współ pra-
cy z urzę dem w Praż mo wie i ob ję-
cia te re nu są sied niej gmi ny swo imi 
usłu ga mi. Ta ka kon cep cja, do brze 
prze pro wa dzo na, by ła by ko rzyst na 
dla obu gmin jak i dla sa mej spół ki. 
Zwięk sze nie za się gu dzia łal no ści 
na wię cej niż jed ną gmi nę, że by nie 
po wie dzieć ca ły po wiat, po zwo li re-
ali zo wać za da nia, o któ rych po szcze-

gól ne sa mo rzą dy sa mo dziel nie nie 
by ły by w sta nie na wet my śleć.

\\\   Wspól ny trans port
Pa trząc na tłu my w au to bu sach 

i po cią gach, sły sząc jed no cze śnie o 
ko lej nych “ne go cja cjach” z ZTM, któ-
ry co ro ku wy ma ga więk szych do-
płat, za sta na wiam się, kie dy – ja ko 
Pia secz no, czy mo że, ja ko zwią zek 
kil ku gmin – doj dzie my do wnio sku, 
po twier dzo ne go ra chun kiem eko-
no micz nym, że bar dziej opła ca się 
nam po wo łać wła sną spół kę trans-
por to wą, niż co ro ku go dzić się na 
dyk tat war szaw skie go mo no po li sty. 
Pie nią dze ze bra ne przez kil ka gmin, 
tra sy i czę sto tli wość wy zna cza na w 
for mie kon sul ta cji z miesz kań ca mi, 
ła twość zmia ny li nii, usta wia nia no-
wych przy stan ków, etc...

Mo że się roz ma rzy łem, mo że nie 
stać nas jesz cze na to, mo że wza jem-
ne ani mo zje i par ty ku lar ne in te re sy 
nie po zwo lą dzi siaj na po wsta nie no-
we go pod mio tu. Mo że to kwe stia ro-
ku, ka den cji, de ka dy. Wiem tyl ko, że 
war to o ta kim roz wią za niu pa mię-
tać, od cza su do cza su o nim roz ma-
wiać, aż tra fi na po dat ny czas i grunt, 
któ ry po zwo li na je go re ali za cję.

Grze gorz Szes to wic ki

Szansa na przyszłość
Dzia ła ją ce na te re nie na szej gmi ny spół ki są za rzą dza ne w bar-
dzo róż ny spo sób. Ma ją róż ną po zy cję na ryn ku, a ofe ro wa ne 
przez nich usłu gi spo ty ka ją się nie rzad ko z do brym przy ję ciem. 
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Naj więk sze szczę ście  
w świe cie na koń skim  
sie dzi grzbie cie.

W staj ni wiatr roz wie wa koł-
tu ny zi mo wej sier ści, świe-

żo wy cze sa nej z grzbie tów i grzyw 
wierz chow ców. Po je dyn cze wło-
ski wpy cha ją się do no sa i gar dła, 
draż niąc nie mi ło sier nie jeźdź ców, 
czysz czą cych zwie rzę ta przed 
pierw szą prze jażdż ką. 

Jeź dziec two jest bar dzo ele-
ganc kim spor tem. Wszyst ko mu si 
bycz wy czysz czo ne na wy so ki po-
łysk. Lśnią ca sierść ko nia, błysz-
czą ce sio dło i wy pa sto wa ne bu ty 
są nie od łącz ny mi atry bu ta mi mi ło-
śni ka jeź dziec twa. Nie za po mi na my 
oczy wi ście o bez pie czeń stwie i bez 
spe cjal ne go ka sku nie do sia da my 
wierz chow ca. Kto żyw wsia da na 
koń i ru sza w te ren. 

Zie mia pia se czyń ska ob fi tu je 
w licz ne szla ki kon ne. Więk szość z 
nich prze bie ga w ob rę bie Choj now-
skie go Par ku Kra jo bra zo we go, choć 
te naj pięk niej sze wca le nie bie gną 
przez las. 

Nie wszyst kie dro gi le śne do-
pusz czo ne są dla prze jaż dżek. Usta-

wa o la sach ze zwa la na jaz dę kon ną  
tyl ko dro ga mi wy zna czo ny mi przez 
nad le śni cze go. Moż na też po ru szać 
sie dro ga mi pu blicz nym prze ci na-
ją cy mi la sy. Za wsze obo wią zu je nas 
ko deks ru chu dro go we go i oczy wi-
ście zdro wy roz są dek. 

Wszyst kie do stęp ne w po wie-
cie pia se czyń skim szla ki są bar dzo 
do brze ozna ko wa ne. Ist nie ją dwa 
ro dza je ozna ko wa nia. Pierw sze 
przy go to wa ne przez Nad le śnic two 
Choj nów, któ re wy zna czy ło dro gi 
dla jeźdź ców ozna czo ne jest zie lo ną 
pod ko wą na bia łym tle. Znaj du ją się 
one na te re nach le śnych i prze bie-
ga ją przez pra wie wszyst kie gmi ny 
po wia tu pia se czyń skie go. Szcze-
gól ną atrak cją jest wy zna czo ny z 
ini cja ty wy Klu bu Tu ry sty ki Jeź-
dziec kiej PTTK w Wól ce Prac kiej 
Pia se czyń ski Szlak Kon ny skła da-
ją cy się z 25–ki lo me tro wej”Pę tli 
La sów Choj now skich” oraz z łącz-
ni ków li czą cych w su mie oko ło 25 
km. Łącz ni ki umoż li wia ją do tar cie 
kon no do pę tli z ośrod ków jeź dziec-
kich, oraz z le śne go par kin gu ko ło 
Ża bień ca, na któ rym moż na po zo-
sta wić sa mo chód i przy cze pę do 
prze wo zu ko ni.

Jak czy ta my w opi sie do stęp-
nym na stro nie sta ro stwa Po wia-
to we go – „Szlak prze bie ga w po-
bli żu wie lu cie ka wych miejsc: re-
zer wa tów przy ro dy (Uro czy sko 
Ste pha na, Las Pę cher ski, Łoś, Bie le 
Choj now skie), po mni ków przy ro dy 
i miejsc pa mię ci na ro do wej. Uka-
zu je tak że bo gac two flo ry i fau ny 
do rze cza Je zior ki, pro wa dząc w po-
bli żu prze by wa nia zwie rząt ta kich 

jak bo bry, dzi kie kacz ki, ła bę dzie, 
cza ple.” Z prak ty ki wiem, że naj-
czę ściej spo tkać moż na sar ny i dzi-
ki, a raz mia łem na wet spo tka nie z 
ło siem.

W te re nie szlak ozna ko wa ny 
jest po ma rań czo wy mi ko ła mi na 
bia łym tle.  Oprócz pod sta wo we-
go ozna ko wa nia na tra sie szla ku 
umiesz czo ne są licz ne ta bli ce za-
wie ra ją ce map ki oko lic oraz in for-

ma cje o miej scach cie ka wych kra-
jo bra zo wo i przy rod ni czo.

Szlak ob fi tu je w wie le za pie ra-
ją cych dech w pier siach wi do ków, 
do stęp nych tyl ko z per spek ty wy 
koń skie go grzbie tu. Mi łym ak cen-
tem kon nych wy cie czek są po zdra-
wia ją cy prze chod nie, wy ro zu mia li 
kie row cy i to coś, cze go nie po zna-
cie jak sa mi nie spró bu je cie.

Grze gorz Szes to wic ki
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Po wiat Pia se czyń ski – to zna-
ko mi te miej sce do czyn ne go 
upra wia nia tu ry sty ki ro we ro-
wej. Zna ko mi te po ło że nie oraz 
wa run ki na tu ral ne po zwa la ją 
na wie lo go dzin ne wy pra wy. 
Du żą część Po wia tu zaj mu je 
kom pleks la sów choj now skich, 
po sia da ją cych na swym te re-
nie wie le miejsc cie ka wych ze 
wzglę dów kra jo bra zo wych, 
hi sto rycz nych lub przy rod ni-
czych. 

Mi nu sem jest brak po łą czo nej 
sie ci ście żek ro we ro wych. 

Czę sto wy ciecz ki mu szą od by wać 
się w ru chu ulicz nym, co sta no wi 
du że za gro że nie dla zdro wia cy kli-
stów.

Z po śród naj bar dziej po pu lar-
nych szla ków wy mie nić na le ży 
szla ki PTTK, war to jed nak za pla no-
wać wła sną wy ciecz kę, od bie ga ją cą 
tro chę od ści słe go szla ku.  

Zie lo ny Choj now ski Szlak Ro-
we ro wy o dłu go ści 24 km: Park 
Kul tu ry w Po wsi nie – Las Ka bac ki 
– Ju lia nów – Pia secz no – Ża bie niec 
– Orze szyn – Ba nio cha – Mi kó wiec 
– Gó ra Kal wa ria. 

Tra sa ta łą czy Ur sy nów z Pia-
secz nem i Gó rą Kal wa rią. Po dro dze 
ma my kil ka punk tów wi do ko wych, 
miej sca pa mię ci na ro do wej, kul tu 
re li gij ne go oraz w więk szo ści ob-
sza ry le śne. 

Ko lej nym jest czar ny Choj now-
ski Szlak Ro we ro wy o dłu go ści 13 
km: Obo ry – Kon stan cin–Je zior-
na – rez. Obo ry – Czar nów – rez. 
Choj nów – rez. Uro czy sko Ste pha-
na – Za le sie Gór ne. Szlak ty po wo 
przy rod ni czo kra jo bra zo wy, choć 
po dro dze moż na zbo czyć z tra sy 
i za po znać się ze wspa nia łą ar chi-
tek tu rą Kon stan ci na, od wie dzić 
tęż nie i pod ko niec od po cząć na te-

re nie Spa lo nej (Zim ne Do ły, Po la na 
Ma łec kie go) w Ża bień cu.  W wie lu 
przy pad kach moż na za pla no wać 
tak że wy ciecz ki mie sza ne. 

Naj krót szym jest Żół ty Choj-
now ski Szlak Ro we ro wy o dłu go ści 
7 km: Czar nów – Ka wę czy nek – rez. 
Obo ry, przy dat ny w przy pad ku pla-
no wa nia po łą czeń po mię dzy róż ny-
mi szla ka mi lub ty po wo dla zwie-
dza ją cych Kon stan cin–Je zior ną

Nie bie ski Ro we ro wy Szlak Wi-
sły o dłu go ści 32 km roz po czy na 
się w Par ku Kul tu ry w Po wsi nie, a 
na stęp nie wie dzie przez Kon stan-
cin–Je zior na – Obo ry – Ły czyn Par-
ce la – Pia ski – Dę bów ka – Pod łę cze 
– Wól ka Dwor ska – Gó ra Kal wa ria 
– Czersk.  

To je den z naj cie kaw szych pod 
wzglę dem kra jo bra zo wym oraz 
hi sto rycz nym szla ków. Po dro dze 
zwie dzić moż na Sta ry Kon stan cin, 
Gó rę Kal wa rię wraz z jej za byt ka-
mi ar chi tek tu ry sa kral nej oraz ru-
iny Zam ku Ksią żąt Ma zo wiec kich 
w Czer sku.

Dla wszyst  kich, któ rzy wo-
lą upra wiać tu ry sty kę ro we ro wą 
w gru pie z prze wod ni kiem, swo ją 
ofer tę przy go to wu je co ro ku Klub 
Tu ry sty ki Ro we ro wej „Pę dzi wiatr” 
dzia ła ją cy przy PTTK Pia secz no. 
O wy ciecz kach or ga ni zo wa nych 
przez klub bę dzie my in for mo wać 
na na szej stro nie in ter ne to wej. 

Kamil Korbik

Rowerowe szlaki 
turystyczne 
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Na zwa sys te mu zo sta ła za po-
ży czo na z ję zy ka espe ran to i 

ozna cza po jazd lub śro dek trans-
por tu. W ogło szo nym przez ZTM 
kon kur sie do ty czą cym na zwy dla 
sys te mu wy po ży czal ni ro we rów 
zwy cię żył po mysł za pro po no wa ny 
przez 19 let nie go Ma tu sza Kem pi-
ste go. 

Jak to dzia ła?
Aby wy po ży czyć ro wer na le ży 

na po cząt ku za re je stro wać się w 
sys te mie i do ko nać jed no ra zo wej 
opła ty ak ty wa cyj ne w wy so ko ści 
10zł. Od tej chwi li moż na ko rzy stać 
z sys te mu wy po ży czal ni na te re nie 

ca łe go mia sta. Po pro stu bie rze my 
ro wer i mo że my je chać w in te re su-
ją ce nas miej sce. Ro wer mo że my 
zwró cić w naj wy god niej szym dla 
nas punk cie ve tu ri lo. Na le ży pa-
mię tać, że war to nie prze kra czać 
12 go dzin wy po ży cze nia, ze wzglę-
du na wy so ką opła tę, bo aż 200zł. 
Jed na oso ba mo że wy po ży czyć na-
wet 4 ro we ry, po no sząc za nie od-
po wie dzial ność. War to za po znać 
się przed roz po czę ciem ko rzy sta nia 
z sys te mu z re gu la mi nem do stęp-
nym na stro nie in ter ne to wej sys te-
mu www.ve tu ri lo.waw.pl. 

Wa run kiem ko niecz nym ko-
rzy sta nia przez oso by ma ło let nie z 
wy po ży czo ne go ro we ru jest po sia-
da nie waż ne go pra wa jaz dy, kar ty 
ro we ro wej lub mo to ro we ro wej. 

\\\    Gdzie znaj dę punk ty  
Ve tu ril lo?
Zgod nie z in for ma cja mi ope ra-

to ra, w sys te mie Ve tu ri lo jest już 57 
sta cji, w któ rych do stęp ne są 1024 
jed no śla dy. Nie ba wem uru cho mio-
nych zo sta nie 70 ko lej nych sta cji. 
Sta ną m.in. w po łu dnio wej czę ści 
Śród mie ścia i na Pra dze. Licz ba ro-
we rów do wy po ży cze nia wzro śnie 
wte dy do 2124. Wszyst kie ak tu al ne 
punk ty moż na zna leźć na stro nie 
www.ve tu ri lo.waw.pl w za kład ce 
lo ka li za cje. W cią gu 4 mie się cy dzia-
ła nia sys te mu za re je stro wa no 47, 5 
tys. użyt kow ni ków i po nad 283 tys. 
wy po ży czeń. Łącz nie, od 2013 do 

2016 r., na te re nie War sza wy bę dzie 
dzia łać, co naj mniej 125 sta cji ro we-
ro wych z 2100 ro we ra mi. 

Ile to kosz tu je?
Opła ty uza leż nio ne są od cza-

su, na ja ki pla nu je my wy po ży czyć 
ro wer. Bez opłat jest pierw sze 20 
mi nut, a naj bar dziej opła cal ne jest 
wy po ży cze nie ro we ru na go dzi nę, 
wte dy bę dzie to nas kosz to wa ło 
je dy nie zło tów kę, go rzej je śli coś 
sta nie się z ro we rem, wte dy bę dzie 
to 2000zł. Kwo ta utrzy ma nia przez 
ope ra to ra sys te mu do li sto pa da 
2016 r., któ rą otrzy ma za tę usłu gę 
łącz nie to ok. 19 mln zł brut to.

TA BE LE OPŁAT I KAR VE TU RI LO
Ro dzaj opłat War tość brut to
Opła ta ini cjal na 10 zł
od 1 do 20 mi nu ty 0 zł
od 21 do 60 mi nu ty 1 zł
Dru ga go dzi na 3 zł
Trze cia go dzi na 5 zł
Czwar ta i każ da  
na stęp na go dzi na 7 zł
Opła ta za prze kro cze nie  
12 go dzin  
wy po ży cze nia 200 zł
Kra dzież, utra ta  
lub znisz cze nie ro we ru 2.000 zł

\\\   Ve tu ri lo w Kon stan ci nie
Na te re nie Kon stan ci  na wg 

wstęp nych pla nów, ro we ry bę-
dzie moż na wy po ży czyć w pię ciu 
miej scach. Spo śród pro po no wa-
nych lo ka li za cji wy mie nić moż na 
Kla ry sew, Gra pę, skrzy żo wa nie ul. 
Sien kie wi cza i Pił sud skie go, Mir-
ków oraz Sko li mów. Wpro wa dze nie 
sys te mu do Kon stan ci na po zwa la 
na wzbo ga ce nie ofer ty tu ry stycz-
nej Gmi ny. Z chwi lą uru cho mie nia 
sys te mu z tej for my ko mu ni ka cji bę-
dą mo gli sko rzy stać wszy scy chcą-
cy ak tyw nie zwie dzać Kon stan cin 
oraz miesz kań cy, któ rzy w ten spo-
sób do sta ną się do sto li cy i nie bę dą 
się mar twić co zro bić z ro we rem. 
Być mo że z po my słu sko rzy sta ją 
są sied nie Gmi ny tj Pia secz no i Gó-
ra Kal wa ria, bu du jąc w ten spo sób 
bo gat szą ofer tę tu ry stycz ną. 

Ka mil Kor bik

Ve tu ri lo = po jazd
Sys tem wy po ży czal ni Ve tu ri lo już nie dłu go za wi ta  
do Kon stan ci na – Je zior nej. Ak tu al nie trwa ją roz mo wy  
do ty czą ce lo ka li za cji wy po ży czal ni.  

R E K L A M A
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Ni gdy nam się nie nu dzi ło. Nie 
by ło in ter ne tu, te le wi zji i mo że dla
te go mie li śmy bar dzo du żo cza su dla 
sie bie. Nie jed no krot nie każ dy z nas 
sły szał o tym, że ko le dzy są waż niej si 
niż dom. Gdy spoj rzeć na to po la
tach, by ło w tym du żo praw dy.

 Gdy w do mu mu sia łeś przy nieść 
wę giel lub wy ko nać in ne obo wiąz ki, 
ro bi ło się to z nie chę cią, ale co in ne
go, gdy ko le ga mógł wyjść na dwór 
pod wa run kiem wy ko na nia po le ceń 
wy da nych przez ro dzi ców - po ma ga-
ło mu się w tem pie eks pre so wym. 

Tak by ło te go dnia. Mie li śmy 
po mysł i że by go zre ali zo wać trze
ba by ło tro chę za grać, i uda wać, że 
z ocho tą wy peł nia się obo wiąz ki 
do mo we. Wy ko na nie te go po my-

słu wy ma ga ło ogrom ne go po świę
ce nia. 

Głów nie cho dzi ło o to, że w przy
pad ku nie po wo dze nia ak cji, przy szła 
ka ra by ła by niż sza ze wzglę du na ca
ło kształt. 

W każ dym z na szym do mów 
do mow ni cy po dej rze wa li, że coś 
kom bi nu je my, by li śmy po pro stu 
zbyt uczyn ni. Re ali za cję pla nu za
pla no wa li śmy na noc z so bo ty na 
nie dzie lę.

Ze bra li śmy się po uprzed nim wy
mknię ciu z do mów w po bli żu ko ścio
ła. Tro chę z bo ku, aby nie za uwa żył 
nas przy pad kiem pa trol po li cyj ny lub 
któ ryś z miesz kań ców. Pia secz no nie 
by ło du że, wszy scy się zna li, więc ry
zy ko roz po zna nia by ło du że.

Gdy wszy scy ze bra li się roz po
czę li śmy re ali za cję pla nu. Uda li śmy 
się w kie run ku Goł ko wa.

Tam miesz kał go spo darz, któ ry 
za wsze nas nie mi ło sier nie ga niał, 
gdy po szli śmy do nie go na tru skaw ki, 
cze re śnie lub po pa rę mar che wek. 

Ze msta mia ła być słod ka. Już z 
da le ka wi docz ny był obiekt do ce lo
wy, czy li wóz dra bi nia sty. Uzbro je ni 
w na rzę dzia i sznur ki roz po czę li śmy 
re ali za cję pla nu. 

Wa cek, któ ry pod pro wa dził z 
do mu kieł ba sę za jął się psem, czę
sto wał Rek sa po ka wał ku, aby ten 
przy pad kiem nie za czął szcze kać. 
Roz po czę li śmy roz biór kę i po kil
ku dzie się ciu mi nu tach wóz był zde
mon to wa ny. 

Czte rech wla zło po sło mia nym 
da chu na sto do łę i prze rzu ci ło lin ki, 
za po mo cą któ rych roz po czę li śmy 
wcią ga nia ko lej nych ele men tów. Po 
kil ku go dzi nach by ło po wszyst kim. 
Za czy na ło świ tać. Na szczy cie sto do
ły stał zmon to wa ny wóz. Ukry li śmy 
się w krza kach i ocze ki wa li śmy na 
roz wój sy tu acji. Po oko ło pół go dzi
nie kil ku mu sia ło zni kać, bo ba li się 
po wro tu, gdy wsta ną do mow ni cy. 
Resz ta po zo sta ła i cze ka ła. Kil ka mi
nut po go dzi nie szó stej na ze wnątrz 
wy szedł go spo darz, za pa lił pa pie
ro sa i za marł. Sły chać by ło blu zgi, 
le piej gdy by nie zła pał żad ne go z 
nas, bo mar ny wte dy je go los, więc 
po wo li roz po czę li śmy ewa ku ację. W 
dro dze po wrot nej do do mu wza jem-

nie gra tu lo wa li śmy so bie po my słu. 
Go rzej, że za 2 go dzi ny cze ka ła nas 
po bud ka.

W tę nie dzie lę to by ła naj śmiesz
niej sza wia do mość, prze ka zy wa na 
so bie przez lu dzi pod ko ścio łem, 
in for mu jąc się wza jem nie, wszy scy 
za no si li się śmie chem za sta na wia
jąc się, kto miał ta ki po mysł. Je dy nie 
zie wa nie mo gło zdra dzić spraw ców. 

KK

\\\    ZDARZYŁO SIĘ KIEDYŚ...

Plan ide al ny

Po strze głem coś na kształt mia-
sta, Dom ki szczu płe, tych nie-

wie le, A zaś ko ściół przy ko ście le. 
Za miast miej sca, gdzie go spo da, 
Dom Pi ła ta, Dom He ro da, Kaj fa szo-
we piw nicz ki, Po roz rzu ca ne ka-
plicz ki, Miej sca pio tro wej uciecz ki, 
Most przez Ce dron, a bez rzecz ki, 
Zgo ła wszyst ko nie za moż nie, Pu-
sto, głod no, lecz po boż nie... Roz wa-
lo ne przez po ło wę, O mia sto wiel-
ko piąt ko we! – tak o Gó rze Kal wa rii 
pi sał Igna cy Kra sic ki

Pierw sza wzmian ka w sta rych 
księ gach do ty czą ca Gó ry Kal wa rii 
zo sta ła na pi sa na przez bi sku pa po-
znań skie go, zna ne go ze swej wie-
dzy, sze ro kich ho ry zon tów i mi ło ści 
do ksiąg, Bo gu chwa ła II w 1252 r. 
Po twier dzał on w swym do ku men-
cie, iż ko ścio ło wi w Gó rze na le żą 
się dzie się ci ny sno po we ze wsi 
War sze wi ce, Nie cie cza i Mni sze-
wo. Z chwi lą po dzia łu te ry to rium 
Pol ski na bi skup stwa, przy die ce zji 
po znań skiej po zo sta ła część Ma-
zow sza.

Daw na osa da, wieś Gó ra po ło żo-
na by ła na kra wę dzi wy so czy zny, w 
po bli żu waż nej w tym cza sie prze-
pra wy przez Wi słę, któ ra w tym 
miej scu pły nie obok le wo brzeż nej 
skar py, dru gi na to miast brzeg jest 
roz le gły i pła ski, w dół scho dzi ło 
wie le ja rów. Głów ny szlak ko mu ni-
ka cyj ny z do li ny Wi sły do Gó ry, od 

XIII do XVII wie ku wiódł pa ro wem 
(uli ca św. An to nie go). W szes na sto 
i sie dem na sto wiecz nych do ku men-
tach wspo mi na się tak że o ist nie niu 
szko ły pa ra fial nej oraz o ufun do-
wa niu przez wła ści cie li wsi, Gór-
skich – ko ścio ła i szko ły.  

Wieś na był w 1666 r. bi skup 
po znań ski Ste fan Wierz bow ski. W 
la tach 1667–1675 na stą pił wy kup 
grun tów wsi Gó ra, Wól ka Gór ska i 
No wi ny Ce drow skie. Bi skup spro-
wa dził w wor kach zie mię z Je ro-
zo li my i na ka zał roz sy pać wzdłuż 
głów nych dróg. W 1670r. uzy skał 
przy wi le je lo ka cyj ne od kró la Mi-
cha ła Ko ry bu ta Wi śnio wiec kie go 
po zwa la ją ce na za ło że nie mia sta 
na zwa ne go do koń ca XVII w. No wą 
Je ro zo li mą oraz zwal nia ją cy szlach-
tę z po dat ków.

Za miast tra dy cyj ne go w śre-
dnio wie czu ryn ku znaj du ją ce go 
się w cen trum za pro po no wał układ 
urba ni stycz ny opar ty na pla nie 
krzy ża ła ciń skie go, z bu dyn ka mi 
ko ściel no–klasz tor ny mi na koń-
cach osi, two rzą ce z dro ga mi i ka-
pli ca mi układ pro ce syj ny.

Na skrzy żo wa niu dróg usy tu-
owa ny był Ra tusz Pi ła ta (ko ściół 
Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go). 
Jed no ra mię wschód–za chód wy-
zna cza ła uli ca Kal wa ryj ska, pół-
noc–po łu dnie uli ca Pi jar ska. Nie-
ste ty do na szych cza sów nie prze-
trwa ły wszyst kie bu dow le wy zna-
cza ją ce krzyż. Naj le piej za cho wa ny 
jest Wie czer nik (Ma rian ki) in ne 
prze bu do wa no, po zo sta łe ule gły 
znisz cze niu.

Po se ku la ry za cji ma jąt ków ko-
ściel nych Gó ra Kal wa ria sta ła się 
wła sno ścią pań stwo wą. Wiek XVIII 
i XIX to zmia na kon cep cji mia sta, 
kształ tu ulic i za bu do wy. W Pla nie 
Krzy ża na ryn ku po ja wił się kla sy-
cy stycz ny Ra tusz, póź niej kra my 
oraz za bu do wa miesz kal na.  

Ka mil Kor bik

No wa Je ro zo li ma  
- hi sto ria skró co na
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Ste fan Wierz bow ski  
– za ło ży ciel No wej Je ro zo li-
my (Gó ry Kal wa rii) ur. 1620 
w Szad ku  – zm. 7 mar ca 1687 
w Gó rze Kal wa rii. W la tach 
1664–1687 bi skup po znań ski, 
ar cy bi skup no mi nat gnieź nień-
ski, re fe ren darz wiel ki ko ron-
ny od 1662 ro ku.  

Syn kasz te la na ino włodz kie go 
i sta ro sty Szad kow skie go Mi-

ko ła ja z Wiel kie go Chrzą sto wa 
Wierz bow skie go, wiel ce za słu żo-
ne go żoł nie rza Rze czy po spo li tej 
i Ur szu li Gru dziń skiej z Pod dę bic, 
cór ki kasz te la na na kiel skie go Ste-
fa na Gru dziń skie go i Ja dwi gi z Ce-
re kwi cy. 

Ży cio rys Ste fa na Wierz bow-
skie go jest bar dzo bo ga ty, je go ży-
cie prze pla ta ło się z waż ny mi dla 
Rze czy po spo li tej wy da rze nia mi. 
Za nim otrzy mał no mi na cję na bi-
skup stwo po znań skie w 1663 ro ku, 
spra wo wał sta no wi ska w die ce zji 
łuc kiej, otrzy mał pro wi zję na ka-
no nię kra kow ską, mia no wa no go 
na opa ta pa ra dy skie go. 

Na sta łe osiadł w War sza wie. Po 
śmier ci Ja na Wy dźgi w 1685 ro ku 
zo stał mia no wa ny przez kró la Ja-
na III So bie skie go na ar cy bi sku pa 
gnieź nień skie go, nie do cze kał jed-
nak de cy zji Wa ty ka nu, umie ra jąc w 
1687 ro ku w uko cha nej Gó rze Kal-
wa rii. Zmu mi fi ko wa ne cia ło za ło-
ży cie la mia sta, bp Wierz bow skie-
go znaj du je się w ko ście le na Gór ce 
pw. Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go 
(daw ny Ra tusz Pi ła ta) w kryp cie 
pod oł ta rzem.
Spo śród naj waż niej szych dat z 
ży cia bi sku pa wy mie nić moż na:
1666 – od ku pie nie od ro dzi ny Gór-

skich wsi Gó ra
1672 (1 stycz nia) – Za ło że nie na 

te re nie wsi Gó ra No wej Je ro zo-
li my 

1670 – za pro jek to wa nie i nada nie 
her bu No wej Je ro zo li my. 

1670 (4 mar ca) – wy da nie de kre tu 
uzna ją ce go za cu dow ny ob raz 
Mat ki Bo żej Cier pli wie Słu cha-
ją cej w Ro kit nie.

1672 – współ au tor kon fe de ra cji w 
obro nie kró la Ko ry bu ta Wi śnio-
wiec kie go, po pod pi sa niu po ko-
ju z Tur ka mi.

1673–1674 (bez kró le wie) – uczest-
ni czył w sej mie kon wo ka cyj nym 
1674 – Prze ka zu je za ło ży cie lo-
wi za ko nu Ma ria nów Oj cu S. 
Pap czyń skie mu Wie czer nik na 
sie dzi bę za ko nu w No wej Je ro-
zo li mie .

1674  – Bu do wa ka pli cy Pi ła ta, (Ko-
ścio ła  pw. Pod wyż sze nia Krzy-
ża Świę te go, gdzie spo czy wa )  

1675 – Bu do wa Ko le gium Pi ja rów
1677 – de kret uzna ją cy za cu dow ny 

ob raz Św. Ro dzi ny w Mied nie-
wi cach.

1678 – Ery ga cja w Ostrów ku pa-
ra fii i bu do wa ko ścio ła pw. św. 
Izy do ra.

1684 – de kret o po wo ła niu w War-
sza wie dru gie go se mi na rium 

du chow ne go (obec nie – Wyż sze 
Me tro po li tal ne Se mi na rium Du-
chow ne).

1687 – dba jąc o dzia łal ność cha-
ry ta tyw ną wy dał szcze gó ło we 
prze pi sy szpi tal ne i re gu la mi-
ny dla pen sjo na riu szy szpi ta li 
pa ra fial nych. Pro bosz czo wie 
mie li obo wią zek opie ko wa nia 
się bied ny mi, prze zna cza jąc 1/3 
swych do cho dów na utrzy ma-
nie szpi ta li pa ra fial nych.

1687 – po świę cił Ko ściół św. Ka ta-
rzy ny we wsi Słu żew (obec nie 
War sza wa dziel ni ca Ur sy nów). 

Ste fan Wierz bow ski  
- oj ciec za ło ży ciel

W mie ście, któ re go na zwi ska nie po wiem,
Nic to al bo wiem do rze czy nie przy da,
W mie ście, po nie waż zbiór pu stek tak zo wiem,
W god nem sie dli sku i chło pa, i Ży da,
W mie ście (gród, ziem stwo trzy ma ło al bo wiem
Sta re za mczy sko, pu sto ty ohy da)
By ły trzy karcz my, bram czte ry ułom ki,
Klasz to rów dzie więć i gdzie nie gdzie dom ki.

Mo na cho ma chia,  Igna cy Kra sic ki
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Wio sna, ach ta wio sna...
Nie ubła ga nie przy cho dzi, ocią ga się, ale zo ba czy my ją za oknem. A z nią 
okres za pa leń gar deł, za tok, oskrze li …
I tak co ro ku.
Wio sna to we wspo mnie niach na szych ro dzi ców i dziad ków okres cięż
ki  ocze ki wa nia na no wa lij ki.  Pa mię tam, jak ocze ki wa łem na pierw sze 
jabł ka, cze re śnie. A te raz ma my je ca ły rok, do stęp ne po umiar ko wa
nych ce nach. A  obok eg zo tycz ne owo ce jak ba na ny, po ma rań cze, ki wi. 
Wcze śniej wi dy wa ne je dy nie w okre sie świąt i to nie na każ dym sto le. 
Więc wi ta min, mi ne ra łów nie po win no nam bra ko wać. Tę sk ni my do 
słoń ca i je go brak od czu wa my cho ciaż by przez co raz sze rzej dys ku to
wa ny nie do bór wi ta mi ny D. Słoń ce, je go ma gicz na si ła, spo wo do wa ła że 
do ko na ła się ewo lu cja. Słoń ce, któ re go brak od czu wa my tak bo le śnie, 
ale któ re go nad miar za bi ja. 
Wio sna to chęć no we go ży cia, roz wo ju, no wych pla nów.
Pla nuj my też sta ra nia o na sze zdro wie. Mo że okre so wy prze gląd? Nie je
ste śmy mniej war ci niż na sze sa mo cho dy  a na zdro wie zwy kle wy da je
my nie po rów ny wal nie mniej pie nię dzy. Mo że więc  na ucz my się oce niać 
swo je zdro wie cy klicz nie  raz w ro ku pójdź my do le ka rza, wy ko naj my 
ba da nia la bo ra to ryj ne, ba da nie usg. Wcze sne wy kry cie od chy leń od 
nor my to szan sa na po wrót do peł ni zdro wia. Za in we stuj my w pro fi
lak ty kę  co dzien ny ruch, wła ści we od ży wia nie się, wy po czy nek. Dzię ki 
te mu na stęp ną zi mę znie sie my ła twiej, bę dzie my zdrow si.  
Wio sna to do bry czas na pod ję cie sta rań o na szą przy szłość, o zdro wie 
swo je i swo ich bli skich.

dr n. med. Mi chał Brzew ski

\\\   ZDROWIE

Gdy z koń cem mar ca 2009 ro ku 
wpro wa dza no do pra wa upa dło
ścio we go i na praw cze go prze pi sy 
o upa dło ści kon su menc kiej, wy
da wa ło się, że Pol ska do łą czy do 
gro na Państw cy wi li zo wa nych, w 
któ rych oso by, któ re stra ci ły moż
li wość ob słu gi swo ich dłu gów, bę
dą mia ły moż li wość po wro tu do 
spo łe czeń stwa, po przez ogło sze
nie upa dło ści kon su menc kiej.  
Z pre me dy ta cją uży wam tu dość 
gór no lot ne go okre śle nia, ja ko że 
ży cie oso by nie wy pła cal nej po le
ga głów nie na ukry wa niu swo ich 
do cho dów. 
Za zwy czaj prze cho dzi ona do sza
rej stre fy i prze sta je za si lać, bę
dą cy w cią głej po trze bie, bu dżet 
pań stwa. Upa dłość kon su menc ka 
mia ła to wszyst ko ucy wi li zo wać, 
umoż li wia jąc dłuż ni ko wi umo rze
nie czę ści zo bo wią zań. 
Zgod nie z obo wią zu ją cy mi prze pi
sa mi, wnio sek o ogło sze nie upa
dło ści mo że zło żyć kon su ment 
za dłu żo ny u dwóch lub wię cej 
wie rzy cie li, a za dłu że nie nie po
wsta ło z je go wi ny, ale w wy ni ku 
ze wnętrz nych i nie moż li wych do 
prze wi dze nia oko licz no ści. Prak ty
ka po ka za ła, iż za sto so wa ne przez 
usta wo daw cę pro ce du ry ma ją ce 
umoż li wić oso bie fi zycz nej kon
tro lo wa ne ban kruc two, są zbyt 
skom pli ko wa ne, zbyt kosz tow ne 
oraz do ty czą zbyt ogra ni czo ne go 
krę gu osób. Dość po wie dzieć, że 
od 31.03.2009 ro ku do koń ca 2011 
ro ku są dy orze kły upa dłość tyl ko 
wo bec 36 kon su men tów! W tym 
cza sie zło żo no 1875 wnio sków o 
ogło sze nie upa dło ści, za tem pro
cent po zy tyw nie za koń czo nych 
spraw dla osób nie wy pła cal nych 

wy no si za le d wie 
1,92.  Przy czy ny 
te go sta nu rze czy 
zo sta ły wska za ne 
wy żej. 
Skom pli ko wa ne pro ce du ry, z któ-
ry mi prze cięt ny Ko wal ski so bie 
nie po ra dzi, a nad mie nić na le ży, 
iż ja ko oso ba nie wy pła cal na nie 
mo że sko rzy stać z opie ki praw nej. 
Po za tym du że kosz ty po stę po wa
nia upa dło ścio we go. Wpraw dzie 
sam wnio sek o ogło sze nie upa dło
ści kosz tu je tyl ko 200 zł, jed nak że 
już kosz ty syn dy ka ma sy upa dło ści 
oraz sa me go po stę po wa nia upa
dło ścio we go zbli ża ją się do kil ku
na stu ty się cy zło tych. Po nad to 
usta wo daw ca znacz nie ogra ni czył 
krąg osób, któ re mo gą sko rzy stać 
z pro ce du ry upa dło ścio wej. 
Głów nym punk tem pro gra mu jest 
tu wy ma ga nie, by za dłu że nie po
wsta ło bez wi ny dłuż ni ka (czy li 
np. z po wo du utra ty pra cy, cho-
ro by itp.). Wy klu cza się tym sa my 
oso by, któ re z róż nych przy czyn 
wpa dły w tzw. „spi ra lę za dłu że
nia” zwią za ną ze zbyt du żą ilo ścią 
kre dy tów, jak rów nież oso by, któ
re bra ły kre dy ty w wa lu cie ob cej, 
a po znacz nym osła bie niu zło tów
ki, rów nież nie są w sta nie ob słu
gi wać swo ich kre dy tów. 
Ce lo wo nie pi szę o sa mych pro ce
du rach upa dło ści kon su menc kiej, 
gdyż prze pi sy ją wpro wa dza ją ce 
w obec nym brzmie niu, na le ży za
kwa li fi ko wać ja ko spek ta ku lar ny 
bu bel praw ny. 
Li czę na szyb kie po chy le nie się 
nad tym te ma tem przez na szych 
po słów, co po dob no ma nie ba
wem na stą pić…

 Jan No vak

\\\   PRAWNIK RADZI

Dłużniku zapomnij  
o upadłości  Długa zima nie zaskakuje już 

ani drogowców ani kierowców, 
generuje jednak cały czas 
konieczną do wykonania pracę 
i koszty. 

P ługosolarki i koparki odśnieża-
jące mniejsze ulice będą nas siłą 

rzeczy kosztowały więcej, a to nie 
koniec niespodzianek, jakie szykuje 
nam aura.

Na zimowe utrzymanie dróg w 
Gminie Piaseczno przeznaczono w 
budżecie kwotę 2 milionów złotych. 
Podczas marcowej sesji radni przy-
jęli uchwałę, zwiększającą te środki 
o kolejne 1, 5 miliona. Szczęśliwie, 
tym razem nie zdjęto funduszy z 
innych inwestycji tylko z “wolnych 
środków”, które są zabezpieczone 
w budżecie gminnym właśnie na 
różne nieprzewidziane sytuacje.

\\\   Nie tylko pługi
Przeciągająca się zima to nieste-

ty nie tylko zwiększone wydatki na 
odśnieżanie. Gołym okiem widać, 
jak z miesiąca na miesiąc pogarsza 
się stan ulic i dróg, które - gdy tylko 
mróz odpuści - będzie trzeba na-
prawiać. Na chwilę obecną trudno 
przewidzieć, jakie dokładnie będą 
potrzeby, niemniej trzeba się li-
czyć - podobnie jak w przypadku 
zimowego utrzymania - ze zwięk-
szonymi środkami niezbędnymi na 
wiosenne remonty. Poza kosztami 
w budżecie są jeszcze koszty, które 
ponosi każdy z nas - czas i praca 
(a czasem także połamane łopaty) 

poświęcone na odśnieżanie, napra-
wy zawieszeń i układów wydecho-
wych, gdy wydaje nam się, że „tę 
muldę jeszcze jakoś przejadę” itd.

\\\   Wiosna za pasem
Niet ypowa jak na początek 

kwietnia pogoda, to także zwięk-
szone ryzyko podtopień i zalań 
dróg i posesji. Zmarznięta po zimie 
gleba może nie przyjąć na raz całej 
wody z roztapiającego się śniegu, 
co widać już gołym okiem w wielu 
miejscach. Warto, tak na wszelki 
wypadek, wygrzebać z piwnicy ka-
losze i sprawdzić, czy pompa działa 
- lepiej mieć i nie potrzebować, niż 

na odwrót. Jednocześnie warto już 
dziś, na miarę swoich sił i możli-
wości, wspomóc gminę i na własną 
rękę przyjrzeć się okolicznym ro-
wom i studzienkom - czy odbierają 
wodę, czy się nie zapiaszczyły, czy 
przepust nie jest zapchany śmiecia-
mi. Zebranie takiej informacji nie 
będzie kosztowało nas wiele cza-
su, za to przekazanie jej do gminy 
zdecydowanie ułatwi i przyśpieszy 
ewentualne naprawy czy czyszcze-
nie, a w konsekwencji pozwoli nam 
i sąsiadom ustrzec się przed podto-
pieniami.

Krzysztof Dynowski

Zima zaskoczyła budżet

Właściciele stron WWW 
od 22 marca mają 
obowiązek poinformować 
swoich użytkowników o 
wykorzystywaniu plików 
cookie. Jeśli tego nie zrobią, 
grożą im kary pieniężne.

Ten nowy wymóg prawny wpro-
wadza Nowelizacja Prawa Tele-

komunikacyjnego w tym zakresie, 
która weszła w życie 22 marca.

Oprócz informacji o tym, że 
strona wykorzystuje pliki cookie, 
należy również poinformować in-
ternautę o możliwości ich wyłą-

czenia i udostępnić odpowiednią 
instrukcję w jaki sposób to zrobić. 

Ostatecznie zostało przyjęte 
rozwiązanie, że zgoda na stosowa-
nie ciasteczek może być wyrażona 
za pomocą ustawień przeglądarki. 
Niezbędne jest jednak dopełnienie 
przez właściciela strony odpowied-
nich obowiązków związanych z po-
informowaniem użytkowników.

Więcej o obowiązkach związa-
nych z nowymi przepisami, treść 
aktu prawnego oraz porady znaj-
dziecie Państwo na naszej stronie 
internetowej. www.przegladpiase-
czynski.pl

KK

Ciasteczka (ang. cookies)
 – niewielkie informacje teks-
towe, wysyłane przez serwer 
WWW i zapisywane po stronie 
uż y tkow nika (zazw yczaj na 
twardym dysku). Domyślne pa-
rametry ciasteczek pozwalają 
na odczytanie informacji w nich 
zawartych jedynie serwerowi, 
który je utworzył. Ciasteczka są 
stosowane najczęściej w przy-
padku liczników, sond, sklepów 
internetowych, stron wymaga-
jących logowania, reklam i do 
monitorowania aktywności od-
wiedzających. (W)

Zestaw obowiązkowy – ciasteczka
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USŁU GI

ŚWIA DEC TWA  
CHA RAK TE RY STY KI  

ENER GE TYCZ NEJ 
 TEL:501-120-289

Me ble ku chen ne sza fy prze rób ki in-
ne.7507050, 501060849

Kom plek so wa ob słu ga in we sty cji bu-
dow la nych,bu do wa obiek tów w sta-
nie su ro wym (do my miesz kal ne, biu-
ra), bu do wa obiek tów w sta nie wy-
koń czo nym, re mon ty, wy koń cze nia 
wnętrz,pra ce in sta la cyj ne (elek try ka 
hy drau li ka,CO),sprze daż ma te ria łów 
bu dow la nych. ART-HER Tel.603 662 
244, 500 440 360

DJ - pre zen ter - Pa weł Gór ski.  
We se la, ban kie ty, stud niów ki,  
im pre zy fir mo we
tel. 660508877, 509619238

Pra cow nia GA GA w Za le siu Dol nym 
za pra sza na :Za ję cia z ce ra mi ki,wy-
ciecz ki gru po we (przed szko la, szko-
ły),lip co we pół ko lo nie let nie. Tel.694 
840 050

Chat ka Speł nio nych Ma rzeń
OR GA NI ZA CJA URO DZIN DLA DZIE CI, 
KO MU NII, CHRZCIN I IN NE.
Ma my pa sję i do świad cze nie.
tel. 531 756 866

ZA JĘ CIA TE ATRAL NE W SZKO ŁACH 
I PRZED SZKO LACH.
Pro fe sjo nal nie i z pa sją.
509 921 077

USŁU GI FO TO GRA FICZ NE
Fo to gra fia oko licz no ścio wa, ślu by, 
ko mu nie, chrzci ny itp.
Fo to gra fia stu dyj na, re kla mo wa i in-
ne.
Szyb ko, so lid nie z do świad cze niem.
tel. 531 756 866

RO WE RY - na pra wy, sprze daż, czę ści, 
Pia secz no, ul. Dwor co wa 18 lo kal 2, 
504 011 340, 22-737 06 01.

TOM GUM - Najtańsze opony w mie-
ście. Wymiana, przechowalnia, me-
chanika. Piaseczno, Czeremchowa 
28A, tel. 606 338 306

Pro jek to wa nie i  kom plek so we 
urzą dza nie te re nów zie le ni ( ogro-
dy, zie leń miej ska, na wad nia nie, 
bru kar stwo, ma ła ar chi tek tu ra).
Kon ku ren cyj ne ce ny  tel. 660 539 
403

KWA TE RY-NOC LE GI w PIA SECZ NIE 
TA NIO 533303639

SPRZE DAM

SPRZE DAM RO WER GRAND JU NIOR 
MAR KI KROSS.
RO WER W DO BRYM STA NIE, RA MA 
UNI WER SAL NA
OSPRZĘT SHI MA NO, KO ŁA 24 “ RA-
MA 14”
tel. 531 756 866

So sna opa ło wa 602 770 361

NIE RU CHO MO ŚCI SPRZE DAM

Sprze dam Dom dwu ro dzin ny w Pia-
secz nie - dziel ni ca Oręż na, dwa osob-
ne miesz ka nia ( 190m i 60 m), osob ne 
ogród ki i ta ra sy. Pro po zy cja dla ro-
dzi ny wie lo po ko le nio wej lub z opcją 
ga bi net. Rok bu do wy 2000. Tel. 603 
66 99 44

Choj nów, ul Par ty zan tów, bu dow la-
na, 1925 m2, me dia, 155,0 zł / m2, tel. 
501 51 66 52.

Hen ry ków, gmi na Chy nów, bu dow-
la na, 4000 m2, 45,0 zł / m2, tel. 501 
51 66 52.

Sprze dam grunt rol ny Praż mów 602 
770 361

Dział ki bu dow la ne Praż mów 602 770 
361

NA UKA

Szko ła ję zy ko wa Tal king Birds .Na-
uka an giel skie go,fran cu skie go -  
dzie ci, mło dzież, do ro śli.Tel.507 618 
654,510 132 785.

ZDRO WIE

MA SAŻ LECZ NI CZY 504 825 005

\\\ OGŁOSZENIA DROBNE

Wio sną na tu ra bu dzi się do 
ży cia… Wasz traw nik rów nież.  
W mo men cie, gdy za uwa ży my 
pierw sze pącz ki na drze wach 
i krze wach i przy ro sty mło dej 

tra wy jest to nie wąt pli wie znak, że mo że my za jąć się 
pie lę gna cją traw ni ka. Co mo że my zro bić, aby w nad
cho dzą cym se zo nie nasz traw nik cie szył oczy i nie 
spę dzał snu z po wiek? W ko lej no ści mo że my wy ko
nać: wer ty ku la cje, aera cję, do siew ki, na wo że nie, od
chwasz cza nie.
1. WER TY KU LA CJA. Za bieg po le ga ją cy na prze
ci na niu i prze gra bia niu wierzch niej war stwy traw ni ka 
no ża mi. Ma on na ce lu lek kie na ci na nie dar ni i wy do
by cie ze szło rocz nych, ob umar łych szcząt ków. W ten 
spo sób do tle nia my i do świe tla my ist nie ją cą darń oraz 
da je my moż li wość za gęsz cza nia się traw ni ka.
Do stęp ne są wer ty ku la to ry ręcz ne i me cha nicz ne. Te 
pierw sze da ją moż li wość do kład niej sze go prze pro wa
dze nia za bie gu ale w przy pad ku traw ni ków więk szych 
ro bi się to fi zycz nie nie moż li we i sto su je się wer ty ku
la to ry elek trycz ne i spa li no we.
2. AERA CJA. Za bieg po le ga ją cy na głęb szym na
ci na niu lub na kłu wa niu traw ni ka. Po wo du je głę bo kie 
do tle nie nie dar ni, któ ra le piej od dy cha i sta ję się bar
dziej “pu szy sta”. Słu żą do te go aera to ry me cha nicz ne. 
W skle pach ogrod ni czych moż na na być drew nia ne 
san dał ki z gwoź dzia mi od spodu… Ale po trak to wał bym 
ten sprzęt, ja ko żart. Za bieg ten w Pol sce jest rzad ko 
wy ko ny wa ny, nie jest on wg mnie ko niecz ny.
3. DO SIEW KI moż na wy ko nać, je śli nasz traw
nik te go wy ma ga. Czy li kie dy? Je śli jest rzad ki lub są 

na nim “plac ki” go łej zie mi spo wo do wa ne zi mo wym 
wy gni ciem tra wy lub wy pa le niem przez za ła twia ją ce 
się pie ski. Na by wa my mie szan kę traw (naj le piej ta ką 
ja ka by ła za sto so wa na przy za kła da niu traw ni ka) i do
sie wa my; je śli na ca łym traw ni ku, to bar dzo de li kat nie, 
je śli w miej scach gdzie jest go ła zie mia trosz kę gę ściej. 
Po wy sie wie do brze jest przy kryć na sio na cien ką war
stwą tor fu od kwa szo ne go, zwięk szy to i przy spie szy 
kieł ko wa nie.
4. NA WO ŻE NIE wy ko nu je my w mo men cie, gdy 
już wy raź nie ru szy we ge ta cja. Na ryn ku jest mnó stwo 
na wo zów do traw ni ków. Do brze jest na być któ ryś z 
gra nu lo wa nych, uła twia nam to za da nie. Mo że my 
na wo zić ręcz nie jak i me cha nicz nie. Do na wo że nia 
ręcz ne go trze ba mieć “wpraw ną rę kę” aby to zro bić 
rów no mier nie i nie wy pa lić “dziur” w traw ni ku. Naj
le piej sto so wać siew nik ro ta cyj ny, nie po le cam siew
ni ków ry nien ko wych. Daw ko wa nie wg wska zań na 
opa ko wa niu.
5. OD CHWASZ CZA NIE. Je śli na traw ni ku ma my 
zni ko mą ilość chwa stów np. ba bek, mnisz ków i nie
wiel ki traw nik mo że my usu nąć je z ko rze niem me cha
nicz nie no żem lub ma łą ło pat ką. Je śli traw nik jest po
waż nie za chwasz czo ny lub roz ple ni ła się np. ko ni czy na 
za bieg na le ży prze pro wa dzić w póź niej szym cza sie za 
po mo cą che micz nych środ ków zwal cza ją cych ro śli ny 
dwu li ścien ne. Po nie waż pre pa rat dzia ła do list nie, ro
bi się to za po mo cą opry sku w cza sie gdy we ge ta cja 
jest w peł ni. Pre pa rat dzia ła tym le piej im chwast jest 
do rod niej szy. Po po praw nie wy ko na nym opry sku nie-
po żą da ne ro śli ny za mie ra ją w cią gu 1  2 ty go dni.

Grze gorz Pio trow ski - ar chi tekt kra jo bra zu

\\\   PORADY OGRODNICZE

Co zro bić dla trawnika wiosną? 

Za nami czwarta kolejka rozgrywek piłkarskich 
odwołana ze względu na aurę. Zalegająca na murawach 
gruba warstwa mokrego śniegu spędza sen z oczu pił-
karzy, działaczy oraz kibiców, którzy z niecierpliwością 
oczekują na rozpoczęcie wiosennego sezonu. Odwo-
łane 4 ostatnie kolejki z powodu złego stanu boisk, 
przesuwają rozpoczęcie rundy wiosennej już o miesiąc. 

Większość zaległych spotkań odbędzie się w maju 
i czerwcu. Dotyczy to wszystkich Lig, w których gra-
ją drużyny z Powiatu Piaseczyńskiego. Prognozy na 
najbliższe tygodnie zapowiadają się już wiosennie, co 
nie oznacza, iż spotkania się odbędą. Tym razem prob-
lemem może być błoto. Bądźmy jednak optymistami. 

KK

Piłka śnieżna
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Dziew czę ca i uro cza sty li za cja, choć trud na do osią
gnię cia, jest jak naj bar dziej w za się gu rę ki. Pa mię taj cie 
jed nak, że ta ki wi ze ru nek nie zno si prze sa dy. Pil nuj my 
ko lo rów w ma ki ja żu, fry zu rze i ubra niach. Ta ki lo ok to 
na pew no nie pla ty no wy blond, prze sad na opa le ni-
zna i ró żo we wdzian ka. Je śli chce my wy glą dać mło do 
i świe żo, za cznij my od lek kie go, mi ni ma li stycz ne go 
ma ki ja żu, na zy wa ne go no ma keup. Cho dzi o to, aby 
pod kre ślić swo je atu ty ma ki ja żem i wmó wić wszyst kim, 
że to dzie ło na tu ry. Pod sta wa to lek ki, płyn ny pod kład, 
któ ry bę dzie miał za za da nie stwo rze nie ilu zji gład kiej 
skó ry. Za miast pod kła du mo że cie użyć kre mu ty pu BB, 
o któ re go za le tach pi sa łam w po przed nich ar ty ku łach. 
Na ewen tu al ne zbyt wi docz ne nie do sko na ło ści na le ży 
na ło żyć odro bi nę ko rek to ra. Tak przy go to wa ną bu zię 
pu dru je my trans pa rent nym ja snym pu drem, bar dzo 
de li kat nie. Do po wiek uży wa my ja snych, ko niecz nie 
ma to wych cie ni. W we wnętrz nych ką ci kach po wie ki 
ma lu je my bar dzo ja snym cie niem, od środ ka po wie
ki ja sny pa ste lo wy róż, ama rant a na wet po ma rańcz. 
Wszyst ko z umia rem oczy wi ście. Gra ni ce mię dzy ko
lo ra mi za cie ra my pę dzel kiem. Je śli bo icie się eks pe ry
men to wać z od cie nia mi ró żu, po le cam spraw dzo ne i 
uni wer sal ne ja sne brą zy. Rzę sy tu szu je my raz, ru chem 
zyg za ko wa tym, aby się nie po skle ja ły i nie wy glą da ły 
zbyt cięż ko do ca ło ści. A te raz uwa ga! Ro bi my pięk ne 
ko ści po licz ko we! Na no si my przy po mo cy pędz la pu der 

brą zu ją cy wzdłuż dol nej gra ni
cy ko ści po licz ko wych, a wzdłuż 
szczy tów ko ści na no si my róż. W 
ten spo sób wy mo de lo wa ły śmy 
twarz. Tym sa mym ró żem mu
śnij my ob szar tuż pod brwia mi i 
po wy żej skro ni u na sa dy wło sów. 
Usta mo że my po ma lo wać po mad ką w ko lo rze nu de 
czy li be żo wym, al bo za ak cen to wać błysz czy kiem.
Niech lek ka bę dzie też na sza fry zu ra. Po sia dacz kom 
dłuż szych wło sów po le cam kla sycz ne go ku cy ka, przy 
czym pa mię ta my, aby za kryć gum kę pa smem wło sów. 
Wy star czy okrę cić cien kie pa smo wo kół gum ki i pod
piąć od spodu wsuw ką. Je śli wo li cie no sić roz pusz czo ne 
wło sy, war to pod krę cić koń ców ki lo ków ką lub za po
mo cą ter mo lo ków. Pa nie z krót ki mi wło sa mi za chę cam 
do za ku pu bar dzo mod nych ma xi spi nek, do stęp nych z 
fan ta zyj ny mi ozdo ba mi lub bez. Ta ka spin ka wpię ta w 
krót kie wło sy nada fry zu rze lek ko ści, a jej wła ści ciel ce 
dziew czę ce go uro ku. 
W ta kiej sty li za cji rów nież ma ni cu re od gry wa waż ną 
ro lę. Pa znok cie niech po zo sta ną krót kie w cie li stych ko
lo rach. Pa ste lo wych ró żach, kre mo wych, ło so sio wych. 
W przy pad ku nie rów nej, bruz do wa tej płyt ki moż na po
ku sić się o na ło że nie że lu w pro fe sjo nal nym ga bi ne cie. 
Że le do stęp ne są tak że w po wyż szych ko lo rach.
Do swo jej gar de ro by nie oba wiaj my się wpro wa dzić 
ró żo wych ak cen tów. Szcze gól nie pu dro we go ró żu, któ
rym mo że my oży wić ca łą sty li za cję. Ró żo wy mo że być 
tak że ze ga rek, to reb ka, na wet apasz ka czy lek ki szal.
Ta ki dziew czę cy wi ze ru nek mo że wy da wać się nie co 
prze sło dzo ny czy na wet in fan tyl ny, ale nic bar dziej myl
ne go. Ko bie ta w każ dym wie ku po za sto so wa niu tych 
wszyst kich tri ków bę dzie wy glą dać i czuć się młod sza. 
Cza sa mi war to zrzu cić z sie bie to ny pod kła dów, tip sów, 
la kie rów do wło sów, wsiąść na ro wer i znów po czuć się 
dziew czę co. A wszyst ko po to, by za ja kiś czas po wró cić 
do bar dziej dra pież ne go wi ze run ku, bo jak wia do mo 
ko bie ta zmien ną jest.
Dziew czę co, ko bie co czy se xy, po pro stu dbaj cie o sie
bie.

Do ro ta Prim ke

\\\   STYLISTKA

Ma ki jaż no ma ke-upWpraw dzie wio sna idzie do nas bar dzo wol ny mi 
kro ka mi, to mu si my zda wać so bie spra wę, że jak 
się zja wi to ze wzmo żo ną si łą i w pio ru nu ją cym 
tem pie za raz bę dzie la to cu dow ne, go rą ce, peł ne 
słoń ca. To te raz jest naj lep szy czas na wszel kie
go ro dza ju die ty. Bar dzo do brze jest, aby die ta 
pod par ta by ła ru chem i wy sił kiem fi zycz nym ta
kim jak pły wa nie, spa ce ry ćwi cze nia na si łow ni, 
gim na sty ka, ae ro bic, ta niec.Każ dy z nas mo że so bie wy brać dys cy pli nę, 
w któ rej czu je się naj le piej i któ rą lu bi. Die ta to spo sób od ży wia nia, za zdro
ści my lu dziom, któ rzy je dzą i są szczu pli, bo je dzą re gu lar nie i or ga nizm 
nie boi się wy gło dze nia. Sys te ma tycz ne od po wied nie od ży wia nie da je 
nam kom fort sy to ści i wów czas chud nie my.

O CZYM MU SISZ PA MIĘ TAĆ STO SU JĄC DIE TĘ
Ra no przed śnia da niem wy pij mi ni mum 250 ml. (szklan kę) go rą cej 
prze go to wa nej wo dy  jest na praw dę smacz na słod ka wa sa ma w so bie. 
* Po sił ki jedz, co 3 go dzi ny po wo li, do kład nie gry ząc, nie po ły kaj du
żych ka wał ków  wte dy re cep to ry do cho dzą ce do mó zgu in for mu ją, że 
zja dłaś/eś du żo i zni ka głód.
* Nie po pi jaj w cza sie je dze nia  pro ces tra wie nia roz po czy na się już w 
ja mie ust nej dzię ki śli nie, a przede wszyst kim za war tej w niej amy la zie.
Rów nież dzię ki amy la zie od czu wa my wa lo ry sma ko we po ży wie nia.
* Pa mię taj, że mu sisz ko niecz nie wy pić w cią gu dnia oko ło 2 l. pły nu, 
naj le piej wo dy z du żą ilo ścią so li mi ne ral nych (patrz na ety kie tę).Nie pij 
so ków, na po jów sło dzo nych i ga zo wa nych.
* Po zje dze niu po sił ku pij do pie ro po upły wie 1/2 godz. 
* Ostat ni po si łek zjedz 2 godz. przed snem.Nie martw się, że in ni bę dą 
się z te go śmiać cho dzi o Twój uśmiech, kie dy osią gniesz suk ces.

SA ŁAT KA OCZYSZ CZA JĄ CA
Skład ni ki

Świe ży ana nas 1/2 szt.
Se ler na cio wy 1/2 szt.
Pusz ka ku ku ry dzy 280 gr.
Jo gurt na tu ral ny gę sty, sól, pieprz, cu kier brą zo wy, 1/2 so ku z cy try ny

Spo sób przy go to wa nia
Obie ra my ana na sa wy kra wa my twar dy śro dek i kro imy w kost kę. Ana nas 
jest cu dow ny, od żyw czy i wzma ga od chu dza nie. Na stęp nie obie ra my z 
ły ko wa tych ni tek se le ra i kro imy, ale w pół księ ży ce. Wrzu ca my od ce dzo
ną ku ku ry dzę z pusz ki, wszyst ko do kład nie mie sza my. Jo gurt do da je my 
stop nio wo w za leż no ści od oso bi stych upodo bań po tem trosz kę so li my, 
pie przy my do da je my sok z cy try ny, moż na do dać tro chę star tej skór ki 
cy try no wej i tro chę cu kru brą zo we go do sma ku. Każ dy mo że do pra wić 
we dług wła snych upodo bań, ale pa mię taj my nie za sło no i nie za słod ko.
Cu kier jest ka lo rycz ny a sól za trzy mu je wo dę w or ga ni zmie.
Smacz ne go! Mał go rza ta Rosz kie wicz

\\\   ZDROWY KĄCIK KU LI NAR NY - DIETA WIOSENNA

Za cznę od kil ku py tań. Mo gą wzbu
dzić pro test, nie chęć, ale li czę, że 
przy naj mniej u czę ści ro dzi ców 
wzbu dzą re flek sję nad ich go to
wo ścią do zro zu mie nia po trzeb ich 
wła snych dzie ci. Nie za leż nie od na
sta wie nia Pań stwa do tych py tań 
za chę cam, aby ar ty kuł ten prze czy
tać do koń ca i się gnąć po je go dru gą 
część. 
Czy co dzien nie wie czo rem czy tasz 
swo je mu dziec ku “ do po dusz ki”?, 
Czy uwa żasz, że w do bie vi deo, DVD, 
kom pu te rów, czy ta nie ba jek jest 
prze żyt kiem? Czy uwa żasz, że na
gra nia ma gne to fo no we ba jek, baj ki 
w te le wi zji, są wy star cza ją cą  “edu
ka cją baj ko wą” two je go dziec ka?, 
Czy czu jesz iry ta cję wie czor ną po rą, 
gdy dziec ko za cią ga cię do swo je go 
po ko ju z proś bą  po czy taj mi ma mo 
(ta to)?. 
Po ga dusz ki do po dusz ki, baj ki przed 
snem, co dzien ne wie czor ne “ba-
śnio wa nie”   czy trak tu je my je ja
ko mę czą cy ry tu ał roz ka pry szo ne
go ma lu cha, czy też waż ną chwi lę 
w co dzien no ści dziec ka. Nie za leż nie 

od na szych ro dzi ciel skich na sta wień 
jest to bez wąt pie nia jed na z waż
niej szych chwil dla na szych dzie ci, 
chwi la za wie ra ją ca w so bie ele ment 
re lak su, od prę że nia, przy jem no
ści, ra do ści, “ do mo wej te ra pii” i 
jed no cze śnie pro fi lak ty ki licz nych 
dzie cię cych emo cji i uczuć, obaw i 
lę ków, kon flik tów i fa scy na cji. War to 
za dbać o to, aby kil ka na ście wie czor
nych mi nut (przed snem dziec ka)  
moż li wie czę sto, naj le piej każ de go 
dnia, po świę cać na czy ta nie ba jek, 
ba śni, wier szy ków, wspól ne wy my
śla nie hi sto rii. Nie bój my się sło wa 
ry tu ał. Na wet je śli sta nie się to dla 
na sze go dziec ka swo istym ry tu ałem 
- nie ma w tym ni cze go nie bez piecz-
ne go. Po nad to, dzie ci, któ rym ro-
dzi ce czy ta ją w dzie ciń stwie książ ki, 
ja ko mło dzież i lu dzie do ro śli ma ją 
“wdru ko wa ny” na wyk czy ta nia, lu-
bią czy tać i trak tu ją czy ta nie ja ko 
na tu ral ną po trze bę. 
Wie czor ne “ba śnio wa nie” z ma mą 
lub ta tą ma bar dzo du że zna cze nie 
dla  pra wi dło we go roz wo ju emo
cjo nal ne go, a tak że i spo łecz ne go i 

in te lek tu al ne go dziec ka. Jest to bar
dzo szcze gól ny  czas, któ ry uwal nia 
dziec ko od zgieł ku zda rzeń z ca łe go 
dnia, wy ci sza, uspa ka ja, ko ły sze do 
snu  spra wia, że wzma ga się po czu
cie bez pie czeń stwa, przy na leż no
ści, re flek syj ność, od re ago wu ją się 
wła sne prze ży cia i na pię cia emo cjo
nal ne dziec ka. Nie mal każ de dziec ko 
w wie ku przed szkol nym do świad
cza swo iste go de fi cy tu kon tak tu z 
wła sny mi ro dzi ca mi. Gdy uważ nie 
prze śle dzi my dzień na sze go dziec ka, 
któ re oko ło ośmiu go dzin spę dza w 
przed szko lu, a po zo sta łą część dnia 
po wsze dnie go roz dzie la mie dzy hi-
per mar ke tem, te le wi zją, wi zy tą u 
bab ci lub cio ci, kom pu te rem, do wol-
ną za ba wą do mo wą, po śpiesz nym 
czę sto po sił kiem w McDo nal dzie 
lub... przed te le wi zją Do bra noc ką....
przy znać mu si my, że cza su na bli ski 
kon takt z ma ma i ta tą  pra wie nie 
ma. O ja ki czas tu cho dzi?  moż na 
by za py tać. Prze cież po po wro cie z 
przed szko la, my  ro dzi ce, je ste śmy 
ra zem z na szym dziec kiem. Ro bi my 
ra zem za ku py, od wie dza my zna jo-

mych, krzą ta my się po do mu, gdy 
dziec ko zaj mu je się “swo imi” za ję
cia mi. No wła śnie. Tak na ogół wy
glą da na sza co dzien ność z na szy mi 
dzieć mi. Ile w tej “co dzien no ści” 
uważ ne go dia lo gu, za in te re so wa nia 
prze ży cia mi kil ku lat ka, za an ga żo wa
nia w je go tro ski? Naj czę ściej bar
dzo nie wie le. Rze czy wi ście je ste śmy 
obok na szych dzie ci. “Obok” ozna cza 
jed nak czę sto  “nie ra zem”. A to cze
go na sze dzie ci po trze bu ją szcze gól
nie moc no to by cia “ra zem” z ma mą 
i ta tą, kon tak tu bli skie go, cie płe go, 
cier pli we go, sku pio ne go na ich prze-
ży ciach, do świad cze niach, tro skach 
i ra do ściach. To my  ro dzi ce,  je ste
śmy w ży ciu na szych dzie ci naj waż
niej si. Kon tak tu z na mi i na uki ży cia 
ja ką prze ka że my na szym dzie ciom 
nie za stą pi naj lep sze przed szko le, 
naj tro skliw sza  nia nia. I w tym miej-
scu każ dy  z nas mu si przy znać, że 
wie czor ne “po ga dusz ki do po dusz ki” 
są czymś ko niecz nym, nie zbęd nym  
dla nad ro bie nia cza su, któ ry umknął 
nam za dnia, dla do star cze nia na-
szym dzie ciom kil ku chwil ni czym nie 

za kłó co nej uwa gi, mi ło ści, cier pli
wo ści, po pro stu mi łe go, ra do sne go 
by cia ra zem. Ten wspól nie spę dzo ny 
czas jest jed nym z naj waż niej szych 
po wo dów, dla któ re go czy ta nie dzie-
ciom sta no wi tak waż ny ele ment 
wy cho waw czy, ele ment po zwa la ją
cy bu do wać wła ści wą re la cję ro dzi ce 
 dzie ci. Są jed nak też in ne nie zwy kle 
cen ne war to ści czy ta nia dzie ciom, 
“na do bra noc”, ale też w każ dym in
nym, wol nym mo men cie dnia - czy-
ta nia zwłasz cza ba śni i ba jek. O tym 
bę dzie mó wił ar ty kuł za miesz czo ny 
w ko lej nym nu me rze (cdn.).  

Ewa Lu bia niec

\\\    AKADEMIA RODZICA

Czytajmy dzieciom - baśnie, bajki, wierszyki (cz.1)
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Jak so bie przy po mnę, jak we dwie tyl ko ku
mosz ki by ły śmy, ja kie to nud ne by ło, za gda
kać do ko go nie ma, bo to ile moż na we dwie 
po glą dy i plo tecz ki wy mie niać, jak po dwór ko 
ma łe a go spo darz co dzień tą sa mą ku faj kę 
wdzie wa, że by ziar nem do ko ry ta syp nąć? A 
ja ka to ra dość by ła, jak się nas ro bi ło wię cej, 
że by już nie mó wić, jak się, praw da, ko gut po
ja wił, ko ko ko! I jak se tak sto ję nad ko ry tem, 
dzio biąc z upo rem w po szu ki wa niu resz tek 
ziar na, myśl mnie ta ka na szła, że lu dzie to 
jed nak spryt ne są i po tra fią zwie rzę ta na śla
do wać, jak im się co spodo ba.

Pa mię tam, jak go spo darz za wsze pod no
sem coś se tam mru czał, to pla no wał, to 
zło rze czył, to po gwiz dy wał z ra do ści. Ga dał 
tak czę sto do nas, bo ni by do ko go miał gę
bę otwo rzyć, to po wiem Wam, że cza sem aż 
się dzio bać ode chcie wa ło... Zda rzy ło się raz, 
że są siad za szedł ze spra wą ja kąś, sta nę li se 
we dwóch przy pło cie i da waj ga dać, rę ka mi 

ma chać, faj ki krę cić, że to gda ka niem ani ani 
nie szło przy po mnieć, że wia dro z ziar nem 
obok stoi, na wy cią gnię cie dzio ba. Ale, uczci
wie od dać trze ba, że jak już się na ga da li, to i 
hoj nie syp nął i wo dy świe żej do lał, co mu się 
zda rza rzad ko. Bo człek tez isto ta stad na, i 
jak się w sta dzie ja ko wymś od naj dzie, to mu 
i na du szy lżej.

Skro bię to nie bez przy czy ny, bo spo tka nie 
tam to bez echa nie prze szło, o nie. Dni kil ka 
nie mi nę ło, a za czę ły do nas piel grzym ki ja
ko weś cią gać, że to naj pierw są siad tam ten z 
in nym jesz cze, a po tem no wi i no wi, aż się na 
po dwór ku cia sno ro bić po czę ło. My się szyb ko 
w kur nik po cho wa ły, bo to ni gdy nie wia do
mo, co chło pom do gło wy strze li, jak flasz ka w 
ruch idzie, ale szczę śli wie ro sół to za wsze kup
ny, bo my to “ko cha ne kur ki” są, co to tyl ko ze 
szczę ścia jaj ka da wać ma my. Jak już sta do ca łe 
się ro ze szło i da ło się z ust kil ku je no sło wa 
sły szeć, te dy wy ła py wa ła ja co się da ło, choć 
ję zyk już, praw da, beł ko tliw szy nie co.

Ile to pro ble mów go spo darz nasz bied ny ma, 
to ja nie wie dzia ła, że aż ty le mieć moż na, ale 

to mo że wi na mo je go, ku rze go do ży cia po
dej ścia, co to pro ste jest i pro ble mów wie le 
mieć si łą rze czy nie mo że. Bo to mu fun da
ment sia da i pod sią ka, bo od wod nie nia nie 
ma, to ja już wiem, cze go mą dry po szko dzie, 
że nam kur nik wy żej od cha łu py po sta wił. Jak 
go spo dar stwo za la ło i drze wa po mar ły, też 
w su mie ko rzy ści zna lazł, bo gra bie nie li ści 
od pa dło, a i drew no na zi mę jak zna lazł. Że 
dro ga w bło cie ca ła, prze je chać się nie da, to 
i tu mą drość wi dać, że au ta nie ma, co by je z 
grzę za wi ska wy ko py wać.

Ale ale, jak się chło py raz i dru gi ze bra ły, coś 
tam ura dzi ły, po szły ra dzić z waż ny mi ja ko
wy mi per so na mi  i już, pro szę bar dzo, ca ła 
wieś się przy glą da ła, jak wo la i de ter mi na
cja go spo da rza mo je go, przez li czeb ność są
sia dów po mno żo na, do dzia łań kon kret nych 
do pro wa dzi ła. Dłu go nie trze ba by ło cze kać, 
aż się ro bot ni cy ze szli, ma szy ny zje cha ły i da
lej, do ro bo ty, bło to wy bie rać, ka mień sy pać, 
wal cem ubi jać  że aż jaj ka po spa da ły, do
brze, że na sło mę, to się nie po tłu kły. Jak na to 
wszyst ko as falt la li po tem, to, choć śmier dzia
ło nie mo żeb nie, wszy scy tuż przy ma chi nie 

wiel gach nej cho dzi li i na dzi wić się nie mo gli, 
że tu ta kie in we sty cje się przed się wziąć uda
ło. Co praw da, rok póź niej as falt ze rwa li, że by 
po ło żyć wo do ciąg, co to też nasz go spo darz 
za ła twiał, ale to już in na opo wieść...

Na ko niec przy znać mu szę, cał kiem szcze rze, 
że mnie du ma roz pie ra, jak wi dzę, że go spo
darz, choć mą dry i za rad ny sam z sie bie, ze 
zwie rząt swo ich przy kład bie rze, są sia dów 
po my słem za ra ża i sze rzy do brą no wi nę po 
wsi ca łej, co to każ da ku ra czy kro wa daw no 
wie  w ku pie si ła! Ku ra

\\\   KURA PAZUREM

W ku pie si ła

Łups! Działa w Centrum Kultury 
w Piasecznie od późnej jesieni 

1997 roku. Tworzyło go pierwotnie 
osiem dziewcząt z położonej po są-
siedzku Szkoły Podstawowej nr 1. 
Grupę, od początku jej powstania 
prowadzi Ewa Kłujszo – w kwietniu 
2012 r. uhonorowana przez Mini-
stra Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego odznaczeniem Zasłużona 
dla kultury polskiej. Teatr zrea-
lizował 27 bardzo różnorodnych 
stylistycznie przedstawień. Grupa 
pracuje nad: dramatami klasyczny-
mi, literaturą współczesną, poezją, 
przedstawieniami historycznymi, 
biograficznymi, inscenizacjami 
baśni, a także tworzy własne sce-
nariusze autorskie. Od 2001 roku 
Łups! bierze udział w wojewódz-
kich i ogólnopolskich przeglądach 
teatrów.

\\\   Jubileusz czas zacząć
Obchody jubileuszu rozpoczę-

ły się od podziękowań dla osób 
od lat współpracujących z tea-
trem. Szczególnie wzruszającym 
momentem było zaproszenie na 
scenę rodziny Tomalów, z której 
w teatrze grała siódemka dzieci 
oraz państwa Wasiewiczów – ja-
ko przykładu rodziców, którzy 
nie opuścili ani jednego przed-
stawienia granego przez zespół. 
Na uroczystości obecna była Pa-
ni Ewa Opara – córka nieżyjącej 
już Marii Ziółkowskiej – autorki 
książki „Czarownica z Piaseczna” 
na podstawie, której został napi-
sany scenariusz do wystawionego 
tego wieczoru spektaklu.

Serdeczne gratulacje ze sceny 
złożył teatrowi Burmistrz Piasecz-
na– Zdzisław Lis, który wręczył 
pani Ewie Kłujszo piękne kwiaty, 
pamiątkową tabliczkę oraz w pre-
zencie sprzęt nagłośnieniowy.

\\\   Coś dla ducha 
Po części oficjalnej aktorzy tea-

tru zagrali spektakl na podstawie 
powieści historycznej „Czarownica 
z Piaseczna”. Powieść osnuta jest 
wokół historycznych zdarzeń z 
XVIII wieku, kiedy to król August 
III przyjeżdża do Piaseczna na po-
lowanie i potwierdza prawa miej-
skie, a pewna dziewczyna zostaje 
pomówiona o czary i uwięziona w 
lochach Ratusza (świetna w tej roli 
Małgorzata Czerwińska).Jest to hi-
storia o czarownicach, zabobonach, 
przyjaźni, miłości – w konwencji 
występu wędrownej trupy kome-
diantów. Spektakl bardzo podobał 
się zgromadzonej publiczności, 
czego dowodem były łzy wzrusze-
nia, gromkie brawa oraz owacje na 
zakończenie. Po spektaklu goście 
zostali zaproszeni na poczęstunek.

\\\   Wspomnień czar
W drugiej części uroczystości, 

zebrana licznie publiczność, obej-
rzała niezwykle wzruszający film 
o 15 latach działalności teatru. Po 
filmie na scenę zostali zaproszeni 
goście – przyjaciele i byli aktorzy 
Łupsa!, którzy w zabawny sposób 
opowiadali czym dla nich był teatr 
i praca z Ewą Kłujszo. Mogliśmy 
posłuchać wrażeń m.in. Michała 
Tomali, który na stałe związał się 

z aktorstwem(znamy go między 
innymi jako Daniela z serialu „Na 
Wspólnej”) oraz Roberta Wasie-
wicza – związanego zawodowo z 
Bytomskim Teatrem Tańca. Z roz-
mów przeprowadzonych z byłymi 
aktorami zespołu, można wyciąg-
nąć wniosek, że bez względu na to 
co robią obecnie, jako dorośli już 
ludzie – teatr był ich drugim do-
mem, a Ewa Kłujszo drugą matką. 
Spędzali w teatrze każdą wolną 
chwilę, nawiązywali przyjaźnie 
na całe życie. Nauczyli się nie tyl-
ko tego, co to jest praca w grupie, 
dla wielu z nich była to prawdzi-
wa lekcja odpowiedzialności oraz 
umiejętności radzenia sobie poza 
sceną. Pani Ewa nigdy nikomu nie 
odmówiła pracy w teatrze. Każdy 
mógł znaleźć dla siebie miejsce, 
jeśli nie na pierwszym planie, to 

chociażby w słynnych już scenach 
zbiorowych, musicalowych tak cha-
rakterystycznych dla teatru.

 Łups! To jedna, wielopokolenio-
wa, zgrana rodzina trzymająca się 

razem już 15 lat. Potwierdził to bar-
dzo udany jubileusz – gratulujemy!!

tekst Agnieszka Piechowska
foto Paweł Górski

Jubileusz Teatru Łups!
6 kwietnia w Okęckiej Sali widowiskowej odbył się jubileusz  
15 -lecia pracy artystycznej amatorskiego zespołu teatralnego 
Łups! Działającego przy Centrum Kultury w Piasecznie.  
Na jubileusz przybyło wielu zaproszonych gości i osób 
związanych z teatrem.
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W Praż mo wie pod czas mszy 
re zu rek cyj nej w pa ra fii 
pod we zwa niem 
św. Fran cisz ka z Asy żu 
od by ły się uro czy sto ści 
70 - le cia po wsta nia 
or kie stry dę tej.

Pa ra fial na or kie stra po wsta ła w 
1943 ro ku z ini cja ty wy ów cze-

sne go or ga ni sty Bo le sła wa Śli wiń-
skie go, w cza sie, gdy pro bosz czem 
pa ra fii w Praż mo wie był ks. ka no-
nik Lu dwik Ko wie ski.  Pierw szy raz 
za gra ła pod czas re zu rek cji w tym 
sa mym ro ku i od tam te go cza su cie-
szy i in te gru je miesz kań ców Praż-
mo wa i oko lic.

Oprócz l icz  nie pr z y by ł ych 
wier nych ze bra nych w ko ście le w 
uro czy sto ściach wzię li udział tak-
że przed sta wi cie le władz gmi ny. 
Wójt Grze gorz Prusz czyk i ks. pro-
boszcz Ta de usz Po lak dzię ku jąc za 
za an ga żo wa nie wie lu oso bom. Na 

prze strze ni sied miu de kad hi sto rii 
or kie stry wy róż nio no oka zjo nal-
ny mi dy plo ma mi Ma ria na Brze ziń-
skie go, Sta ni sła wa Ada szew skie go, 

Ja na Ma ślan kę, Mi ro sła wa Fe lik sia-
ka oraz Ka pel mi strza Lu dwi ka Śli-
wiń skie go.

GS

Dmą od siedemdziesięciu lat Psy do adopcji z fundacji “Przytul Psa” i z gminy Piaseczno.

LINA
roczna przeurocza sunia. 
Paróweczka troszkę w typie jamnika. 
Kocha ludzi i psy. 
Uwielbia bieganie i zabawę. 
Cudowne, przyjazne i towarzyskie 
stworzenie.
Tel. wolontariusza: 509 785 761

SONIA
mała, łagodna, delikatna suczka  
ok. 5 lat.  
Nie miała w życiu lekko, lecz wciąż  
z ufnością czeka na dobry los  
i dobry dom.
Idealna dla starszej, spokojnej osoby.
Tel. wolontariusza: 509 785 761

MISIO
roczny wesoły piesek średniej  
wielkości. Fajny, zabawowy kumpel.  
Świat jawi mu się na różowo,  
chociaż widzi od urodzenia  
na jedno oczko.  
Najlepiej do domu z ogrodem.
Tel. wolontariusza: 509 785 761

\\\   PRZYTUL PSA – kącik psiej nadziei

Nad mia stem wsta wał świt. Pod ko mi-
sarz Jo an na śni ła wła śnie o dzi kiej, 

sło necz nej pla ży oto czo nej pal ma mi, kie dy 
ci szę po ran ka roz darł prze ni kli wy dźwięk 
te le fo nu. Nie otwie ra jąc oczu po li cjant ka 
się gnę ła po apa rat. 
– Pa ni pod ko mi sarz, ma my praw do po dob ne 
za bój stwo.
Jo an na przy ję ła mel du nek, odło ży ła te le fon 
i klnąc pod no sem za kry ła gło wę po dusz ką. 
Mi mo kil ku let nie go do świad cze nia w wy dzia
le za bójstw, wciąż nie po tra fi ła przy zwy cza ić 
się do nie nor mo wa nych go dzin pra cy. Mor
der stwa zda rza ły się o każ dej po rze dnia i 
no cy, pią tek i świą tek. Choć Jo an na ko cha ła 
swo ją pra cę, w ta kie po ran ki jak dziś sa ma 
mia ła ocho tę ko goś za mor do wać. Przez chwi
lę wal czy ła z pra gnie niem za ko pa nia się w 
po ście li, wresz cie otwo rzy ła oczy i pod nio sła 
się z łóż ka. 
Sa mo chód za tań czył na pry zmie śnie gu, tył 
wo zu uciekł w bok. Pod ko mi sarz wpraw nie 
wy pro wa dzi ła au to z po śli zgu, ale nie oby ło 
się bez szkód – sto ją cy na de sce roz dziel czej 
ku bek ter micz ny prze wró cił się i na bia łą ko
szu lę po li cjant ki chlu snę ła go rą ca ka wa. 
– Niech to szlag! – wrza snę ła wście kła, usi
łu jąc od cią gnąć mo kry, pa rzą cy ma te riał od 
skó ry. Ro zej rza ła się wo kół i zmarsz czy ła brwi; 
we dług zgło sze nia po win na już do jeż dżać do 
miej sca zbrod ni, tym cza sem nie wi dzia ła ani 
jed ne go za bu do wa nia, do ko ła roz cią ga ły się 
za śnie żo ne po la. Po wo li brnę ła da lej, trzy

ma jąc się wy żło bio nych w bło cie i śnie gu ko
le inach. Czyż by spra wi li jej pri ma apri li so wy 
dow cip, wy sy ła jąc ją bla dym świ tem na to 
od lu dzie? W gło wie Jo an ny ro dził się bru tal ny 
sce na riusz krzywd, ja kie pla no wa ła wy rzą dzić 
ko le gom, gdy by te po dej rze nia oka za ły się 
słusz ne. Wkrót ce jed nak w od da li bły snę ły 
nie bie skie świa tła ra dio wo zów, do jeż dża ła 
na miej sce. 
Po li cyj na ta śma od gra dza ła spła che tek po
la. Wo kół ro iło się od uwi ja ją cych się jak w 
ukro pie mun du ro wych. Prze ciw wa gę dla te
go ru chli we go kra jo bra zu sta no wi ła mło da 
ko bie ta w kom bi ne zo nie le ka rza są do we go, 
opar ta o ma skę sa mo cho du i po grą żo na w 
lek tu rze. Dok tor Ma ja pod nio sła wzrok znad 
książ ki i uśmiech nę ła się na wi dok nad cho
dzą cej de tek tyw. 
–  Cześć Asia. Szu kał Cię ko mi sarz. 
Jo an na ski nę ła gło wą ko le żan ce. 
–  Nie wy glą dasz na spe cjal nie za pra co wa ną. 
Nie zna leź li jesz cze zwłok?
–  Nie ste ty nie. A mo że ste ty…? Sa ma nie 
wiem. Wy da je mi się, że to do bra wia do mość, 
bo mo że zwłok nie ma wca le, mo że nie do szło 
do za bój stwa. Z dru giej stro ny…
–  Ma ju… –  pró bo wa ła prze rwać po li cjant ka.
–  … je śli jed nak zwło ki są, to im póź niej je 
znaj dą, tym trud niej bę dzie mi okre ślić czas i 
przy czy nę zgo nu…
–  Ma ju…
–  … moż na za tem po wie dzieć, że w przy pad
ku zwłok zwło ka jest nie wska za na – le kar ka 

za chi cho ta ła z wła sne go żar tu. Jo an na prze
wró ci ła ocza mi i ru szy ła na po szu ki wa nie do
wód cy. Za sta ła ko mi sa rza roz ma wia ją ce go 
przez ra dio przy po li cyj nej ta śmie. 
–  Ile moż na na cie bie cze kać? – wark nął do
wód ca. Je go uwa dze nie umknę ła tak że brą zo
wa pla ma zdo bią ca przód ko szu li pod ko mend
nej, ale po wstrzy mał ja do wi ty ko men tarz. 
– Za pnij kurt kę, do cho le ry. 
–  Prze pra szam, sze fie. Pro blem z sa mo cho
dem – wy ja śni ła po spiesz nie, pod cią ga jąc su
wak pod szy ję. – Co ma my?
–  Co ma my? Ma gię! Ja kieś cza ry! 
Jo an na unio sła brew, nie pew na, co ko mi sarz 
ma na my śli. Prze nio sła wzrok na ogro dzo ny 
te ren. Na po zór wy dzie lo ny spła che tek nie 
wy róż niał się ni czym szcze gól nym – ot, ka wa
łek po kry te go śnie giem po la. 
–  Sze fie, nie ro zu miem…
–  Ja też nie! Je dy ne, co ma my, to mar chew ka 
i dwa ka wał ki wę gla drzew ne go. 
–  A gdzie tu za bój stwo? 
–  Wła śnie go szu ka my. La da chwi la po wi nien 
po ja wić się nasz kon sul tant. 
–  Kon sul tant? Prze cież Maj ka już jest…
–  Dok tor Ma ja bę dzie po trzeb na, jak znaj dzie
my zwło ki. Te raz po trzeb ny nam spe cja li sta, 
któ ry po wie, gdzie szu kać. 
–  Nie ro zu miem… – za czę ła, ale prze rwa ło jej 
za mie sza nie, ja kie po wsta ło na dro dze. Zbli żał 
się ko lej ny sa mo chód.
–  No, jest nasz spe cja li sta. Chodź, prze py ta my 
go – ko mi sarz ru szył do go ścia. 
–  Sze fie, to jest… To masz Bo ro wicz…
Rze czy wi ście, z sa mo cho du wy siadł zna ny 
pre zen ter po go dy. Po krót kiej wy mia nie po wi-
tań, bez chwi li zwło ki pod szedł do po li cyj nej 
ta śmy. 
–  Ta aaak… Hmm hmm… To mi wy glą da na 
je go dzie ło…
–  Czy je dzie ło? – za py ta ła Jo an na, ale pre zen
ter zda wał się ją igno ro wać. 
–  Żad nych śla dów, wszyst ko za sy pa ne… kla
sycz ne mo dus ope ran di…
–  Pa nie To ma szu… 
–  Tyl ko ta mar chew ka…
–  Ha lo! – wrza snę ła wy pro wa dzo na z rów
no wa gi Jo an na. Bo ro wicz spoj rzał na nią z 
roz tar gnie niem. 
–  Bał wan. 
–  Sam pan je steś bał wan! 

–  Co? Nie, nie. To zro bił Bał wan. 
–  Se rio? Nie ma śla dów, nie ma zwłok. Na 
mo je oko to ro bo ta pro fe sjo na li sty o wy so-
kim ilo ra zie in te li gen cji, z ca łą pew no ścią nie 
bał wa na.
–  Pa ni nic nie ro zu mie. Nie bał wan, tyl ko Bał
wan. Przez du że B. Wy glą da na to, że tym 
ra zem mu się uda ło. 
Pod ko mi sarz za ci snę ła pię ści i gło śno wcią
gnę ła po wie trze. La ta pra cy z dok tor Ma ją 
na uczy ły ją cier pli wo ści, ale tym ra zem mu
sia ła ze brać się w so bie, aby nie wy buch nąć. 
–  Prze pra szam, czy mógł by pan mó wić ja
śniej? I zwięź lej przy oka zji.
–  Ach, oczy wi ście. Bał wan za bił Wio snę. Cie
szę się, że mo głem po móc. 
Ko mi sarz po słał swo jej pod ko mend nej mro
żą ce krew w ży łach spoj rze nie i chwy cił Bo ro
wi cza za ra mię. 
–  Bar dzo pa na prze pra szam, ko le żan ka ma 
dziś zły dzień. Czy mo że my jesz cze raz?
Pre zen ter roz po go dził się. 
–  Sko ro pan na le ga. Bał wan za bił Wio snę. Nie 
je stem w sta nie bar dziej po móc, ale po da łem 
wam za bój cę i ofia rę. Mi łe go dnia! 
–  Gdzie mo że my go zna leźć? 
–  Nor mal nie o tej po rze ro ku po wi nien być w 
La po nii. Nie wiem, skąd się tu wziął. 
–  Czy jest pan pe wien, że to za bój stwo? Nie 
wi dać tu żad nych śla dów zbrod ni. Czy to moż
li we, że Bał wan prze trzy mu je gdzieś Wio snę?
Pre zen ter po go dy wzru szył ra mio na mi. 
– Mu szę uczci wie przy znać, że nie wiem. Być 
mo że to tyl ko po rwa nie. To już po zo sta wiam 
pań stwu do oce ny, je ste ście spe cja li sta mi w 
tej dzie dzi nie. A te raz prze pra szam, na praw dę 
mu szę pę dzić. 
Po li cjan ci po że gna li swo je go wąt pli we go spe
cja li stę i wró ci li do oglę dzin miej sca zbrod ni. 
Jo an na spoj rza ła bez rad nie na ko mi sa rza.
– Co ro bi my, sze fie?
–  Nie ma cia ła, nie ma za bój stwa – wzru szył 
ra mio na mi do wód ca. – Wra ca my do do mu. 
–  Ale sze fie, czy to zna czy, że nie bę dzie my 
szu kać tej Wio sny?
–  Chcesz, to szu kaj, Aś ka. Ja tu nie wi dzę 
żad nych do wo dów na ist nie nie ja kiej kol wiek 
Wio sny. 
Ko mi sarz ski nął gło wą na od chod ne i po zo
sta wił bez rad ną Jo an nę w ob li czu wiecz nej 
zi my.  Karla

\\\   OPOWIADANIE W ODCINKACH

Detektyw J. na tropie
In au gu ru je my dzi siaj cykl eks pe ry men tal ne go opo wia da nia w od cin kach. 
Za czy na je jed na z na szych au to rek – Kar la – ale ko lej ny od ci nek na pi sze już kto 
in ny. Kto? Mo że ktoś z in nych au to rów, a mo że ktoś z Czy tel ni ków? 
Za kła da my peł ną do wol ność – hi sto ria po win na być ze so bą za zę bio na, 
ale nikt nie bro ni prze nieść bo ha te rów czy to do współ cze sne go Pia secz na 
czy też do Bur ki na Fa so. 
Wszyst kich, któ rzy chcie li by spró bo wać swo ich sił w zma ga niach z krót ki mi 
opo wia da nia mi za pra sza my do nad sy ła nia swo ich pro po zy cji (o roz sąd nej 
ob ję to ści, nie prze kra cza ją cej 4.500 zna ków). Naj cie kaw szą wer sję 
kon ty nu acji opo wia da nia za mie ści my w ko lej nym nu me rze.

GR
ZE

GO
R

Z 
 S

ZE
ST

OW
IC

K
I



14

Gdy w Pol sce jest zim no  
i po nu ro ma rzy my  
o da le kich po dró żach,  
naj le piej do cie płych kra jów. 
Je śli z ja kie goś po wo du jest to 
nie moż li we, po le cam  
wy ciecz kę w for mie książ ki,  
do Ame ry ki Po łu dnio wej.

Na wstę pie kil ka słów o sa mym 
au to rze – Wojt ka Cej row skie go 

uwiel biam pa sja mi. Za po dró że i za 
re la cje z tych wy praw, or ga ni za-
cję wy cie czek w moc no eg zo tycz-
ne miej sca dla lu dzi, któ rzy chcą 
po znać je z in nej per spek ty wy niż 
prze cięt ni tu ry ści. Za książ ki, po-
czu cie hu mo ru i ab so lut nie nie gu-
stow ne ko szu le. Mam też do nie go 
ogrom ny sza cu nek za bar dzo wy ra-
zi ste po glą dy - nie mu szę się z ni mi 
wszyst ki mi zga dzać, ale do ce niam 
fakt, że nie boi się pu blicz nie wy-
ra żać wła snych, moc no kon tro wer-
syj nych prze ko nań.

Cej row ski uj mu je mnie au ten-
tycz no ścią i pro sto tą. Je go opo-
wie ści, czy to w pro gra mie te le-
wi zyj nym, czy w książ kach, są 
nie sa mo wi cie wręcz ży we. Kie dy 
czy tam o tym, jak stoi wpa trzo ny 
w prze pięk ny kra jo braz tro pi ku, 

ma jąc za ple ca mi roz złosz czo ną 
par ty zant kę go to wą do strza-
łu czy kie dy ra zem z In dia na mi 
nie od dy cha, nie wy da je żad ne-
go dźwię ku i sta ra się w ogó le 
nie po cić, aby nie spro wo ko wać 
prze cho dzą cych pod ha ma ka mi 
mró wek, każ do ra zo wo czu ję się, 
jak bym tam był. Mo że to dar au-
to ra do opo wia da nia, mo że fakt 
eg zo ty ki i nie sa mo wi tych przy-
gód spra wia ją, że pa trząc na 
za śnie żo ną oko li cę, lek ko tyl ko 
roz świe tlo ną la tar nia mi, chciał-
bym zna leźć się ra zem z nim w 
dżun gli.

Ten au ten tyzm wzma ga ją też 
opi sy wsze la kich świąt i wspól-
not re li gij nych, któ re na po ty ka 
na swo jej dro dze. Czy bę dą to 
mor mo ni, In dia nie czy ka to li cy od-
no si się wra że nie, że oni tam, w tych 
moc no pry mi tyw nych wa run kach - 
a mo że wła śnie dzię ki nim - wie rzą 
na praw dę, go rą co, ma ją przed so bą 
ja kiś więk szy sens, ja kiś cel w ży-
ciu. I kie dy od ry wam się od lek tu ry 
i wra cam my śla mi do co dzien no ści, 
za sta na wia mnie, co ta kie go róż-
ni nas od dzi kich ple mion Ame ry ki 
Pół noc nej, że nie wie rzy my już w 
za sa dzie w nic?

Książ ki Cej row skie go są prze-
siąk nię te nim sa mym - pro sty mi i 

sta now czy mi de kla ra cja mi i de cy-
zja mi świa to po glą do wy mi, cie ka-
wo ścią świa ta, otwar to ścią na in ne 
kul tu ry, z któ rych war to po bie rać 
po zy tyw ne wzor ce. Je że li nie lu-
bi cie “pierw sze go ka to la Rze czy-
po spo li tej”, w je go książ kach od-
naj dzie cie do sko na łe re por ta że z 
po dró ży po eg zo tycz nych kra jach. 
Ale je śli spró bu je cie się gnąć do dru-
gie go dna, mo że oka zać się, że by ło 
war to.

Krzysz tof Dy now ski

Uwa ga - wio sna!
Dłu go ocze ki wa na wio sna wy szła w koń cu 
z ukry cia spod gru bej i zim nej cza py śnie gu. 
Wszy scy je ste śmy cie ka wi, co też ta kie go ze 
so bą przy nie sie, sko ro tak dłu go się szy ko wa ła. 
Przez mo rze za ga dek i ta jem nic prze pro wa dzi 
nas za przy jaź nio ny węd karz, pod czas wspól ne
go spo ży cia nad Je zior ką.

Przede wszyst kim, nie po pa daj my w pa ni kę i nie sto suj my od ra zu skraj
nych roz wią zań. Oczy wi ście, mę ska część spo łe czeń stwa z nie skry wa ną 
ra do ścią i en tu zja zmem przyj mie mi ni spód nicz ki, bluz ki z de kol tem i go
łe brzu chy u przed sta wi cie lek płci pięk nej. Te ostat nie mo gą  spo dzie wać 
się  z te go ty tu łu głów nie prze zię bie nia, gry py i ka ta ru, w szcze gól nych 
przy pad kach tak że po gor sze nia opi nii w lo kal nym spo łe czeń stwie oraz 
nie dwu znacz nych pro po zy cji od me ne li pod skle pem. Le piej po cze kać 
jesz cze mie siąc, a zy ska ny w ten spo sób czas po świę cić na od świe że nie 
i przy go to wa nie od po wied niej gar de ro by.

Przed męż czy zna mi cięż kie wy zwa nie rzu co ne przez zna jo mych or ga
ni zu ją cych roz ma ite im pre zy ple ne ro we. Od mó wić się prze cież nie da, 
a tru dom le d wie co wio sen nej au ry, spro stać ja koś trze ba. Roz pa le nie 
ogni ska zmi ni ma li zu je co praw da ne ga tyw ne efek ty ter micz ne, ścią
gnie jed nak że sta da wy głod nia łych sę pów czy in nych “po szu ki wa czy 
dar mo we go al ko ho lu”. Do świa tła lgną też wszel kie go ro dza ju stró że 
pra wa, aby nie psuć wzro ku przy wy pi sy wa niu roz ma itych drucz ków i 
blan kie tów, któ rych jed na ko woż le piej uni kać (i stró żów i blan kie tów).

Wraz z wio sną z ukry cia wyj dą też wszyst kie pusz ki, bu tel ki, pa pier ki i 
psie ku py, któ re do tej po ry mi ło sier nie skry wa ły za spy śnie go we. Ich 
od na le zie nie nie przy spo rzy nam jed nak szczę ścia, war to więc uważ nie 
pa trzeć pod no gi. Spod śnie gu wyj dą też groź ne dziu ry i wy rwy w jezd
niach, któ re po rów no za sko czą za rów no kie row ców jak i dro go wców, 
co w po łą cze niu z re mon ta mi i in ny mi utrud nie nia mi w ru chu zwia stu je 
zło ty se zon dla skle pów ro we ro wych.
 Wróż Krzysz tof

\\\   HO RO SKOP 

Świę ta wśród dzi kich ple mion

“Lin coln” otrzy mał Osca ra  
za pierw szo pla no wą  
ro le mę ską, na któ rą  
Da niel Day Le wis ab so lut nie 
za słu żył i tu nie ma się  
o co spie rać. 

Bar dzo cie ka wa po stać, tro chę 
tra gicz na, tro chę ro man tycz-

na i ge ne ral nie w cie ka wy spo sób 
ode rwa na od rze czy wi sto ści. A 
przy naj mniej od tej, któ rą zna my 
ze współ cze snych nam cza sów. Ale, 
przy wszyst kich za słu gach głów ne-
go bo ha te ra, nie spo sób za po mnieć 
o do sko na łym od da niu Izby Re pre-
zen tan tów.

Kie dy oglą da łem dwa zwa śnio-
ne ze so bą stron nic twa, od ra zu, 
chcąc nie chcąc, wsko czy ła mi do 
gło wy na sza, pol ska ana lo gia. Kie dy 
pod ob ra dy pod da no te mat znie sie-
nia nie wol nic twa, któ ry był wów-
czas nie tyl ko kwe stią świa to po glą-
do wą, ale i eko no micz ną, po czu łem 
się dziw nie bli sko tych zda rzeń. Ale 
za raz, prze cież film zro bi li ame ry-
ka nie, chy ba nie wzię li wzor ców z 
na sze go Par la men tu? Na szczę ście, 
mo del jest zu peł nie in ny.

Słu cha jąc pa da ją cych w Izbie 
ar gu men tów czu łem się jak na 
za ję ciach z re to ry ki - oto sztu ka 
prze ma wia nia i ar gu men to wa nia 
na naj wyż szym po zio mie, pod po-
wia dał we wnętrz ny duch ora tor ski. 
Ja kich ar gu men tów po tra fi li uży-
wać przed sta wi cie le jed nej i dru-
giej stro ny, na po par cie swo jej te zy! 

Ile, pa ra dok sal nie nie zwią za nych 
ze so bą rze czy czy zda rzeń, po tra-
fi ło zmie nić opi nię na dia me tral nie 
od mien ną? I w koń cu, jak po zor nie 
bru tal nie, ale jed nak z kla są nie-
zna ną współ cze snym, po tra fi li się 
ob ra żać!

Nie wol nic two jest je dy ną rze-
czą, któ ra ob ra ża na tu ral ny po-
rzą dek! Na wet ta kie ze ro jak Pan, 
jest rów ne wo bec pra wa! - grzmiał 
pod czas ob rad do sko na ły w swo jej 
ro li Tom my Lee Jo nes. I czyż nie ma 
ra cji twier dząc, że choć by śmy mie li 
o kimś jak naj gor sze mnie ma nie, 
na le ży mu się, rów ny nam sza cu-
nek, wy ni ka ją cy wszak z tych sa-
mych za pi sów praw nych? Czyż nie 
po wi nien po wtó rzyć tych słów na 
spe cjal nej wi zy cie ro bo czej, kon fe-

ren cji czy wręcz szko le niu w kra ju 
nad Wi słą?

Wy sze dłem z “Lin col na” moc-
no pod bu do wa ny i w do sko na łym 
na stro ju. Raz, że to pięk nie zre ali-
zo wa ny film ko stiu mo wy od da ją-
cy du cha epo ki, dwa, że Spiel berg 
wraz z ple ja dą zna mie ni tych ak to-
rów wy kre owa li na praw dę wcią-
ga ją cą hi sto rię, z woj ną se ce syj ną 
i wal ką o znie sie nie nie wol nic twa 
w tle. Naj waż niej sze, że gdzieś tam 
zo ba czy łem iskier kę na dziei - że 
ten sys tem, zwa ny de mo kra cją, 
wy glą dał kie dyś ina czej - cie ka-
wiej, praw dzi wiej. Mo że lu dzie by li 
wte dy bar dziej au ten tycz ni, na wet, 
je śli to tyl ko ak to rzy? Mo że jesz cze 
kie dyś bę dą...

Krzysz tof Dy now ski

Oscar i de ba ta
NR 4(1) 10 KWIETNIA 2013  KULTURA
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Pink Freud za ło żo ny  
w 1998 ro ku to je den  
z naj ory gi nal niej szych gło sów 
we współ cze snym jaz zie.

Ze spół przy czy nił się do zmia ny 
ge ne ra cyj nej na pol skiej sce nie 

jaz zo wej i do otwo rze nia ryn ku wy-
daw ni cze go na si łę mu zy ki nie za-
leż nej. For ma cja przede fi nio wa ła 
jaz zo wą kom po zy cję dla po żyt ku 
pu blicz no ści no wo cze snej i wy ma-
ga ją cej. 

Mu zy ka ze spo łu wy cho dzi da le-
ko po za ka no ny tra dy cyj nej for my 
im pro wi za cji i po mi mo kla sycz-
ne go in stru men ta rium wzbo ga co-
ne go o naj now sze mu zycz ne na-
rzę dzia elek tro nicz ne ocie ra się o 
róż ne sty le od punk roc ka i roc ka, 
po przez drum’n bass, jun gle i dub 
aż po eks pe ry men tal ną mu zy kę 
elek tro nicz ną.

Rok 2012 to go rą cy czas dla 
Pink Freud. Pre mie ra naj now sze-
go al bu mu ze spo łu pod ty tu łem 
“Hor se & Po wer” oraz wiel ka tra sa 
kon cer to wa. Dłu go ocze ki wa ny al-
bum to 11 utwo rów in spi ro wa nych 
wspól ny mi prze ży cia mi ze spo łu z 

tras kon cer to wych m.in. z Ja po nii, 
Szwe cji, Fran cji, Wę gier i Pol ski.

Pink Freud za ło żo ny w ro ku 
1998 przez Wojt ka Ma zo lew skie-
go – gi ta ra ba so wa, two rzą wy bit ni 
in stru men ta li ści i so li ści. To masz 
Du da – sak so fon, Adam Mil wiw–

Ba ron – trąb ka, elek tro ni ka, Ra fał 
Klim czuk – per ku sja.

14 kwiet nia godz. 19.00
Sa la Do mu Kul tu ry w Pia secz nie 
ul. Ko ściusz ki 49
Bi le ty w ce nie 15 zło tych 

Niedziela z jazzem - PINK FREUD \\\   PIASECZNO

 9.04  godz. 20.00  – Klub po dróż ni ka – Ko so wo 
Pro wa dzi: An drzej Pa sław ski 
Sa la Do mu Kul tu ry, ul. Ko ściusz ki 49. 
Wstęp wol ny.

10.04  godz.11.00 – spotkanie Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku. Kobieta i mężczyzna czyli... dwa światy w 
jednym domu 
Wykład: A.MatlerskaChabiera 
Jerzy Dusza – „Przyczynek do dziejów Piaseczna”

11.04  godz. 11. 00 – ob cho dy Mie sią ca  
Pa mię ci Na ro do wej 
Cmen tarz Pa ra fial ny, Po mnik Ka tyń ski  
– ul. Ko ściusz ki, Pia secz no

12.04  godz. 10.30, 11.30 i 12.30 – Fil har mo nia Na ro do wa 
„Kunszt daw ne go tań ca / na kró lew skim ba lu” 
Sa la Do mu Kul tu ry w Pia secz nie, ul. Ko ściusz ki 49. Wstęp: 5 zł

12.04.  godz. 19.30 – Świe czo wi sko 
Sa la Do mu Kul tu ry, ul. Ko ściusz ki 49. Wstęp wol ny

13.04  godz. 11.00 – Baj ki z Kli szy  
Sa la 39 Przy stan ku Kul tu ra, Pl. Pił sud skie go 9. Wstęp wol ny

14.04  godz. 19.00 – Nie dzie la z jaz zem – Pink Freud 
Sa la Do mu Kul tu ry w Pia secz nie ul. Ko ściusz ki 49 
Bi le ty w ce nie 15 zło tych 

15.04  godz. 10.00 i 11.00 – „Wio lin ka i Ba sik wę dru ją przez Świat”  
 W por ce la no wym pa ła cu / mu zy ka chiń ska 
Sa la Do mu Kul tu ry w Pia secz nie ul. Ko ściusz ki 49. Wstęp: 7 zł

16.04  godz. 20.00 – Wto rek Te atral ny – „ADAMM” 
Sa la Do mu Kul tu ry w Pia secz nie ul. Ko ściusz ki 49. Wstęp: 15 zł

17.04   godz. 11.00 – spo tka nie Uni wer sy te tu Trze cie go Wie ku 
Wy kła dy: Ka ta rzy na An na Me tler ska, Mag da Kacz ma czyk

18.04 –  Fe sti wal Pio sen ki An giel skiej 
Sa la Do mu Kul tu ry, ul. Ko ściusz ki 49. Wstęp wol ny

19 – 2 0.04 godz. 9.00 – XIV Fe sti wal Ma łych Form Te atral nych  
„EF F KA”. Sa la Do mu Kul tu ry, ul. Ko ściusz ki 49. Wstęp wol ny

21.04  godz. 14.30 i 16.00 – Baj ko wa Nie dzie la 
Fun da cja Na sze Dzie ci przy kli ni ce On ko lo gii „Po żar cie Kró lew ny 
Blu et ki” 
Przed sprze daż bi le tów na naj bliż sze przed sta wie nia w ka sach 
Cen trum Kul tu ry! 
Ce na: 10zł nor mal ny/pła cą dzie ci/ 5zł ulgo wy/ pła cą do ro śli/  
Po dusz ki za miast tra dy cyj nych fo te li.

\\\   KON STAN CIN–JE ZIOR NA

11.04.    godz.19.00 –Klub po dróż ni ka Azja cen tral na– Ku ba Czaj kow ski 
KDK, ul. Ja wor skie go 18, Kon stan cin–Je zior na. Wstęp wol ny

14.04.   godz. 15.00– Baj ko wa nie dzie la w Gas sach „Pio truś i wilk” 
OSP Gas sy

14.04.  godz.18.00– Spek takl Ab Ovo 
Ga le ria KON STAN CJA, ul. Źró dla na 6/8, Kon stan cin–Je zior na. 
Wstęp 10 zł.

17.04.   godz.18.00– Warsz tat ar ty stycz ny De co upa ge. 
KDK, ul. So bie skie go 6, Kon stan cin–Je zior na. Koszt warsz ta tów 
15 zł.

20.04.  godz.17.00 (do 9.06)– Wy sta wa tka nin i ko la ży An ny Bucz kow
skiej „Bli sko i da le ko” 
KDK, ul. Ja wor skie go 18, Kon stan cin–Je zior na. Wstęp wol ny.

21.04.  godz. 16.00– Baj ko wa nie dzie la w Słom czy nie „Przy go dy Małp
ki Mal win ki” w wy ko na niu ak to rów Te atru Kuf er. 
Dom Lu do wy w Słom czy nie

\\\   LESZ NO WO LA

11.04. godz. 18.00 – Wie czór au tor ski Fe li cji Ko nar skiej pro mu ją cy 
książ kę pt. „Wo łyń – mo ja tę sk no ta i in ne mi nia tur ki”.  
Wie czór uświet ni kon cert pie śni Bu ła ta Oku dża wy w wyk. Swie
tła ny Żar czyń skiej przy akom pa nia men cie Pio tra Pi sko rza. 
Gmin na Bi blio te ka Pu blicz na i GOK Lesz no wo la

12.04. godz. 16.00 – 19.00 – Sza fing czy li wio sen na wy mia na gar de
ro by. Każ dy mo że wy mie nić się bez go tów ko wo rze cza mi swo imi 
i swo ich dzie ci oraz za baw ka mi z in ny mi. Świe tli ca GOK Lesz no
wo la w My sia dle, ul. To po lo wa 2.

14.04. godz. 15.00 – Grusz ki Na Wierz bie – V Wiel ki Prze gląd  
Twór czo ści Uczest ni ków Za jęć Cy klicz nych GOK Lesz no wo la 2013. 
Świe tli ca w Ła zach przy ul. Przy szło ści 8

19.04.od  godz. 9.00 – Gmin ny Kon kurs Pio sen ki Dzie cię cej. 
Świe tli ca GOK Lesz no wo la w My sia dle

20.04– XXVII RAJD „Szla kiem Na szej Hi sto rii”. In for ma cje i za pi sy u p. 
An drze ja Hof ma na tel. 668 499 774

\\\   KA LEN DA RIUM KUL TU RAL NE
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14 kwiet nia w Ga le rii  
Kon stan cja o godz.18.00 
przed sta wio ny zo sta nie  
spek takl te atru Im prov  
w wy ko na niu gru py Ab Ovo.

Wie czo ry im prov to no wa for-
ma te atral no-ka ba re to wa, 

to szla chet ne pod glą da nie pro ce su 
two rze nia, w któ rym pu blicz ność 
de cy du je o prze bie gu spek ta klu.
To ro dzaj przed sta wie nia, pod czas 
któ re go widz sta je się po czę ści 
twór cą: de cy du je o je go prze bie gu, 

za da nie ak to rów to: przed sta wić tu 
i te raz to, co widz pro po nu je. Ak to-
rzy w ułam ku chwi li wy my śla ją ri-
po sty i kie ru ją scen ką ku za ska ku-
ją ce mu roz wią za niu. W ten spo sób 
w cią gu 1, 5 go dzi ny przed ocza mi 
wi dza prze wi ja się ca ły re per tu ar 
two rzo ny ad hoc ko micz nych scen. 
Każ de spo tka nie jest nie po wta rzal-
ne, przez co w nie skoń czo ność cie-
ka we.

14 kwiet nia godz.18.00
Ga le ria KON STAN CJA, ul. Źró dla-
na 6/8, Kon stan cin-Je zior na
Bi le ty w ce nie 10 zło tych.

KON KURS
PRZE GLĄ DU PIA SE CZYŃ SKIE GO!

Od gad nij w któ rym miej scu w Pia secz nie 
znaj du je się przed sta wio na na zdję ciu 
pła sko rzeź ba?
Pań stwa od po wie dzi przyj mu je my w for
mie ma ilo wej (re dak cja@prze glad pia-
se czyn ski.pl) oraz w for mie tra dy cyj nej, 
do star czo nej do re dak cji (Cza je wi cza 30) 
bądź wrzu co nej do skrzyn ki na li sty, do 
piąt ku, 12 kwiet nia, do go dzi ny 12.00. 
Każ de zgło sze nie po win no, po za po praw
ną od po wie dzią, za wie rać rów nież imię i 
na zwi sko oraz te le fon kon tak to wy.
Wśród osób, któ re na de ślą po praw ne 
od po wie dzi, roz lo su je my po dwie po-
dwój ne wej ściów ki na:
– kon cert z oka zji 9 rocz ni cy śmier ci Jac
ka Kacz mar skie go, 
– kon cert nie dzie la z jaz zem lub baj ko wa 
nie dzie la

Pu blicz ność de cy du je "Obiekty"
7 kwietnia odbył się wernisaż 
Oli Buczkowskiej “Obiekty”, do 
19 maja w Galerii Przystanek 
w Piasecznie można oglądać jej 
wystawę.

Ola Buczkowska to artystka in-
terdyscyplinarna – posługuje się 
zarówno fotografią, malarstwem, 
jak i sztuką video, rzeźbą i insta-
lacją. Wystawa ,,Obiekty’’ to prze-
krojowa prezentacja jej twórczości. 
Nieoczywiste, szerokie spojrzenie 
na człowieka w  kontekście kultury 
i natury wprowadza niepokój, ale  
też prowokuje do indywidualnej 
interpretacji prac artystki. KD
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Nie daw no ko le żan ka ura czy ła mnie cie ka wost ką. We
dług na ukow ców (nie wiem, ja kich, ale sta wia ła bym 
na ame ry kań skich) oso by czę sto cho dzą ce w dżin sach 
wy ka zu ją ten den cję do de pre sji. 

Kur czę, kto ba da ta kie rze czy? Na ja kiej pod sta wie? 
A przede wszyst kim  po co? Czy nie ma cie kaw szych 
i bar dziej istot nych ba dań? Po co sku piać się na te
stach za leż no ści gu stu od ten den cji za cho waw czych 
i emo cjo nal nych? Je śli na ukow cy chcą spraw dzić, czy 
de li kwent prze ja wia skłon no ści sa mo bój cze, dro ga 
wie dzie przez je go ła zien kę. Oso by de pre syj ne bę dą 
tam mia ły dwa przed mio ty, po cho dzą ce zresz tą z jed
nej alej ki w hi per mar ke tach ty pu “wszyst ko dla do mu”. 
Alej ka no si na zwę AK CE SO RIA DO SA MO BI CZO WA NIA, 
a wspo mnia ne przed mio ty to wa ga ła zien ko wa i lu stro 
po więk sza ją ce. Lu stro po więk sza ją ce to spraw ka dia
bła! Nie wiem, kto je wy na lazł i nie ro zu miem, dla cze
go jesz cze nie do stał za to wy ro ku. Na ta kich lu strach 
po win no wid nieć ostrze że nie, po dob ne do te go na 
lu ster kach sa mo cho do wych: “Uwa ga! Obiekt w lu
ster ku jest brzyd szy niż w rze czy wi sto ści”. Je dy ny mi 
ludź mi na świe cie, któ rzy po trze bu ją ta kie go po więk
sze nia, są chi rur dzy i ju bi le rzy, prze cięt ny śmier tel nik 
nie po trze bu je ta kie go zoo mu, a tym bar dziej nie na 
wła sną twarz. My ślę, że wi zy ta na ła zien ko wej wa dze i 
moż li wość po li cze nia so bie wszyst kich po rów na no sie 
mo że do pro wa dzić do sa mo bój czych my śli na wet naj
szczę śliw sze go czło wie ka. Nie mu si my oglą dać każ dej 
ska zy i nie do sko na ło ści na na szym cie le  od te go są 
mat ki i wie lo let ni part ne rzy ży cio wi, nie po trze ba nam 
do dat ko wych ak ce so riów. Każ dy czło wiek jest pięk ny, 
kie dy czu je się kom for to wo we wła snej skó rze. Każ dy 
z nas jest in ny  je den bę dzie miał du ży nos, in ny nie
sy me trycz ne oczy, ko lej ny w wie ku 25 lat bę dzie miał 
twarz po ora ną zmarszcz ka mi. Ta cy je ste śmy, nie po
win ni śmy my śleć o lu dziach w ka te go riach “lep szy” i 
“gor szy”  ma my prze cież w słow ni ku ta kie słów ko “in
ny”, któ re w tym przy pad ku spraw dza się do sko na le. 

Oczy wi ście, ła two coś ta kie go po wie dzieć, ale kie
dy przy cho dzi co do cze go, rę ka do gó ry  któ ra z Pań 
nie chcia ła by mieć fi gu ry Penélo pe Cruz i twa rzy An
ge li ny Jo lie? Je śli cho dzi o mnie, wo la ła bym też mieć 
twarz Penélo pe, ale nie w tym rzecz. 

Za sta nów my się  czy fak tycz nie po do ba nam się 
Penélo pe Cruz? 

Nie. 

Nie, za kła da jąc, że 
nikt z nas nie wi dział jej 
bez ma ki ja żu, o szó stej 
ra no, pod no szą cej się 
z łóż ka z od gnie cio nym 
od po dusz ki po licz kiem 
i po tar ga ny mi brwia mi. 
Każ dy wi dział ją w peł
nym ma ki ja żu, po dwóch 
go dzi nach na fo te lu fry-
zjer skim, a nie raz tak że 
po ko lej nych dwóch go-
dzi nach na ekra nie mo ni to ra czło wie ka, któ ry tu od jął, 
tam pod ko lo ro wał, coś jesz cze wy gła dził i uczy nił z niej 
ko bie tę bez ska zy i bez wie ku. 

No wła śnie, wiek. Oto na stęp na bo lącz ka, z któ
rą pró bu je my wal czyć, jak by fak tycz nie był ku te mu 
po wód. Pa mię ta cie, jak w dzie ciń stwie py ta no Was 
o wiek? Ma ma od po wia da ła za Was “dzie więć”, na 
co pod no si li ście ra ban, bo “wca le nie dzie więć, tyl ko 
dzie więć i pół!”. Wy obraź cie so bie ana lo gicz ną sy tu
ację te raz: 

“ To jest Ma ria, ma trzy dzie ści pięć lat.
 Nie praw da, bo trzy dzie ści pięć i trzy czwar te!”. 
Wszy scy się do te go rwie my, praw da? Zu peł nie, 

jak by wiek był czymś upo ka rza ją cym. Z cze go to wy
ni ka? Dla cze go nie trak tu je my wie ku na le ży cie? Kie dy 
ktoś py ta nas o ży cio rys za wo do wy, z du mą pre zen
tu je my dzie się cio let nie do świad cze nie w mar ke tin gu, 
więc dla cze go nie od czu wa my po dob nej du my z czter
dzie sto let nie go do świad cze nia w ży ciu? Za czy na my to 
ro zu mieć do pie ro pod ko niec ży cia  czy zna cie stu lat
kę, któ ra wma wia ła by świa tu, że ma tyl ko dzie więć
dzie siąt dwa la ta? Wręcz prze ciw nie, prę dzej spo tka cie 
99lat kę, któ ra bę dzie twier dzić, że ma już sto lat. Tak, 
zde cy do wa nie dzie ci i oso by star sze na le żą do in ne go 
ga tun ku niż ci w prze dzia le wie ko wym 1875. 

Ape lu ję  ak cep tuj my sie bie. Ak cep tuj my da ty w 
me try ce, ak cep tuj my ma ły biust i lek ko opa da ją cą 
pra wą po wie kę. Ko chaj my się. Oczy wi ście, w gra ni
cach roz sąd ku. Ko chaj my się mą drze, nie krzywdź my 
na sze go cia ła. Nasz or ga nizm to cał kiem mą dry sprzęt, 
sam nam pod po wie, cze go po trze bu je. 

A mo je cia ło wła śnie pod po wia da mi, że ma ocho tę 
na ką piel i her ba tę z mio dem, więc koń czę już i ży czę 
Wam nie odmien nie mi łe go dnia.  Kar la

\\\   KONIEC Z KARLĄ

Dro gi Pa nie Ku bo
Po zwa lam so bie na tę po ufa łość, ze wzglę du 
na zna jo mość z Pa nem, sprzed wie lu lat. Pa
na cór ka bę dąc ma łą dziew czyn ką, ba wi ła się 
pod mo imi skrzy dła mi w te atr.
Pi sząc te sło wa czu ję się tro chę jak w NEW
SWE EK’u , tyl ko nie mo gę się zde cy do wać czy 
wo lę być Ma ter ną czy Mar kow skim. Ale do 
rze czy. Pro blem śmie ci nur tu je mnie od lat i 
cie szę się, że go Pan po ru szył.
Wśród przy ja ciół je stem zna ną eko loż ką. Od lat sor tu ję śmie ci, ka tu jąc 
tym mo ich zna jo mych, któ rzy przy każ dej ko lej nej im pre zie na dal nie 
do koń ca wie dzą, co, do któ re go ko sza. Ma ło te go oso bi ście (z po mo cą 
ro dzi ny) wy wo żę do od po wied nich sku pów po se gre go wa ne od pa dy.
Szkło, alu mi nium, pa pier, pla stik na ul. Nie ca łą w Pia secz nie. Li ście na 
Tech nicz ną. Resz ta na kom post i do kon te ne ra. Mi mo, że mój śmiet nik 
ma aż 1100 li trów, nie za wsze miesz czę w nim to, co zo sta je. Choć to 
prze cież tyl ko fo lio we opa ko wa nia po żyw no ści, ubra niach, ar ty ku łach 
do mo wych. Do dam, że mię so, ja ja, wa rzy wa (w więk szo ści) ku pu ję u 
lo kal ne go pro du cen ta, czy li tzw. “chło pa”. A on nie pa ku je ich w ce lo
fa no wopo ły skli we pu de łecz ka.
Mi mo to  gó ra śmie ci ro śnie. Ma jąc tzw. “FI ZIA” na punk cie eko lo gii od 
lat to czę woj nę z są sia da mi, któ rzy pa lą wszyst ko: sta re fo te le, li ście, 
fo lie z tu ne li itp.
Straż ni cy  Miej scy  zna ją mnie już tak do brze z po wo du licz nych we zwań 
do nie le gal nych ognisk, że pew nie nie dłu go za cznie my mó wić so bie po 
imie niu. Usta wa “śmie cio wa”  po win na mnie więc nie zmier nie ucie szyć. 
Ale nie ste ty, oba wiam się, że Pa na spoj rze nie na tę spra wę jest na der 
opty mi stycz ne. Lu dzie pa lą śmie ci nie tyl ko z głu po ty i nie wie dzy, ale 
tak że z bie dy.
Wę giel wciąż dro że je. Zi ma się prze dłu ża, więc ła du ją do pie ca, co tam 
ma ją pod rę ką. A pla sti ko we bu tel ki w szcze gól no ści. Kie dyś chcia łam 
od dać pew nej pa ni ho du ją cej kwia ty, nie po trzeb ne mi pla sti ko we do
nicz ki. Bar dzo się ucie szy ła  Pa ni przy wo zi  wy krzyk nę ła ra do śnie  wie 
Pa ni jak tym się świet nie grze je tu ne le z roz sa dą?!….
Po roz mo wie ze mną wy co fa ła się z tej de kla ra cji, ale wąt pię że by zmie
ni ła po glą dy.
Usta wa “śmie cio wa” mo że da ode tchnąć pol skim la som i przy droż nym 
ro wom. Nie wie rzę jed nak, że by zmie ni ła men tal ność pol skiej wsi. I 
na praw dę nie wiem, co trze ba by zro bić. Wzor ce wy no si my z do mu. 
Edu ka cja eko lo gicz na w szko łach  pro wa dzo na zwy kle by le jak  nic tu 
nie zmie ni. Na le ża ło by wpro wa dzić opa ko wa nia wy łącz nie z kau cją  że
by lu dzie chcie li i mu sie li je od da wać. Ina czej wciąż z ko mi nów bę dzie 
uno sić się nad na mi ła two pal na ludz ka głu po ta.

An na Ko la now ska
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Aura jeszcze nie nastraja 
wiosenne i wszyscy z 
utęsknieniem czekamy 
wiosny.

Ś nieg niestety zalega grubą war-
stwą, ale już teraz wyczuwamy 

oznaki ożywienia w naturze. Dzień 
jest zdecydowanie dłuższy, a pro-
mienie słońca śmielej przebijają 
się przez chmury. Znajome sroki 
okupują już gniazda na drzewach 
w starym sadzie. Do zielonych liści 
na drzewach trzeba będzie zacze-
kać jeszcze wiele dni, ale za to przez 
ogołocone gałęzie można oglądać 
majestatyczne wschody słońca. 

Widok wart jest wstawania o 
barbarzyńskiej godzinie, w dodat-
ku każdego dnia coraz wcześniej, 
gdy słońce wyłania się zza hory-
zontu około 5:30 rano. Znam wie-
le osób, dla których taka pora nie 
istnieje. Mówią, że nie mają takiej 
godziny na zegarku. No cóż, moim 
zdaniem nie poznały jeszcze uro-
ków porannego wstawania, albo 
kładą się spać zbyt wcześnie. Idąc 
spać przed świtem tracimy najpięk-
niejsze chwile dnia.

W zeszłym roku o tej porze 
winogrona były już przycięte, a 

chochoły nie straszyły bocianów 
przylatujących na sąsiednią łą-
kę. Gospodarz zza miedzy wysiał 
wszystkie zboża i z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku 
zapraszał na świąteczny …. obiad. 
Tym razem obiad świąteczny wy-
piliśmy przed siewem.

To dobry moment na drobny 
przegląd. Przesmarowane i urucho-
mione sprzęty warczą wesoło. Gle-

bogryzarka, kosiarka i nożyce do 
żywopłotu przezimowały w ideal-
nym stanie. Drobne narzędzia, wi-
sząc cierpliwie na swoich miejscach 
również wyglądają na sprawne. 
Tylko jeden wieszak z utęsknieniem 
wyczekuje łopaty do odśnieżania, 
ta nadal jest w gotowości oparta o 
ścianę garażu. Wygląda na solidnie 
zmęczoną tegoroczną zimą.

Grzegorz Szestowicki

Do ogro du o świ cie

GR
ZE

GO
R

Z 
 S

ZE
ST

OW
IC

K
I

R E K L A M A


